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KIJRJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIFNNTK DEMOKRATYCZNY

Nowe p o  e r /  dekre^w
gospodarczych

u c l f i ^ c f l i / a  IFS &r €&Ci/ i
W ARSZAW A, (Pat). YV piątek dnia 

20 b. m. odbyto się pod przewodnict­
wem p. pretnjera Marjana Zyndrtim- 
Rościałkowskiego posiedzenie rady mi­
nistrów.

Raua ministrów uchwaliła szereg pro 
jektów ustaw ratyfikacyjjnyeh uinów 
międzynarodowych, które przedłożone 
będą na najbliższej sesji Izboni ustawo 
uawczyni do ratyfikacji. M. in. zna jduje 
się umowa gospodarcza z Niemcami, 
konwencja handlowa z Kanadą i konwen 
eja handlowa z Hiszpanią.

I S I  A W O W I - :  O D S E T K I  h P R O ' .

Rada ministrów uchwaliła skolei 
projekt dekretu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o wysokości odsetek ustawo­
wych. Na mocy tego dekretu wysokość 
ustawowych (sądowych) w stosunkach 
prywatno prawnych ustala się na osiem 
oa -it:. rocznic. Dekret przewiduje możli 
wość dalszego obniżenia tych odsetek 
przez uprawnienie ministra skarbu do 
wydawania zarządzeń w tym zakresie.

V. j  | a d k .ic h  g d y  n a  m o e y  ju ż  is tn ie ją -  
c y e h  p r z e p .s o w  p r a w n y c h  p r z e w id z ia n e  
z o s ta ły  n iż sze  o d se tk i (w  d z ie d z in ie  u sta  
w u i la n  s tw a  f in a n s o w o - r o ln e g o )  z o s ta n ą  
o n e  n a d a l  u t rz y m a n e .

W IERZYTELNOŚCI
Następnie uchwalono projekt dekre 

tu w sprawie wici zytelnośei hipotecz­
nych i listów zastaw nyeh towarzystw 
kredytowych miejskich, który wprowa­
dza na okres dwóch lat wstrzymanie 
spłaty kapitała wierzytelności hipotecz­
nych zabezpieczających listy z towa 
rzystw kiedy to wy cli miejskich.

1 rojs kt tego dekretu nie. zmienia do- 
tyehei...sowej wysokości oprocentowa­
nia Mstów kredytowych miejskich. Po- 
•adtn rada ministrów przyjęta projekt 
dekretu, nowelizującego ustawę z mar­
ca 1983 roku o ulgach w zakresie opro 
centówar.ta i terminu spłaty wierzytel­
ności hipotecznych, który obniża opro­
centowanie objętych tym dekretem wie­
rzytelności z 6 na 5 procent. Oba te de 
krety zgodnie z planem gospodarczym 
Cłądu stanowią w pewnej mierze rekom

pensatę dla właścicieli nieruchomości 
dotkniętych ostatnią obniżką czynszu 
mieszkaniowego.

W związku z uchwalą komitetu eko­
nomii znego ministrów z dnia 25 hpra 
1935 r. rada ministrów upoważniła mi­
nistra komunikacji do udzielenia towa­
rzystwu budowy i eksploatacji kolei li­
nowej Zakopane— Kasprowy Wierch po 
żyezki do wysokości 250 tys. zł. z krajo­
wego funduszu kolejowego we Lwowie.

OBNIŻANIE PO DA TK Ó W  
KOMUNALNYCH.

W  dalszym ciągu rada ministrów 
uchwaliła projekt dekretu o obniżeniu 
uheiązenia daninami komunaim mr i o 
innych zmianach w finansach komunał 
nveh. Projekt ten znosi prawo związ­
ków samorządowych do poboru całego 
szeregu opiat oraz umożliwia wprowa­
dzeni! ulg podatkowych. Dodatnie skut­
ki tego dekretu odcznia przedewszyst- 

>cm szerokie rzesze ludności wo jskiej 
najbardziej dolKineie kryzysem. Rada 
ministrów powzięta uchwałę w sprawie 
obnażenia dodatków komunalnych do
p o d a t k u  g i - « .u lo w e g o  a  p o n a d t o  p o d w y ż ­
szyła udział zv iązknw samorządowych 
w państwowym podatku dochodowym 
w celu utrzymania równowagi budżetów 
samorządowych.

•Skolei rada ministrów uchwaliła pro 
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy 
pospolitej w sprawie gospodarki cukro­
wej i buraczanej. Przepisy dekretów 
stworzą dla rządu podstawy do normo­
wania gospodark cukrowej przy należy 
tom nwzgtędnieniu interesów rolnictwa.

ZMIANA. ZAOPATRZEŃ  
EMERYTALNYCH.

Rada ministrów' przy jęła projekt de­
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej o 
zmianie niektórych zaopatrzeń tunerydal 
nyeh oraz odszkodowań.

Ponieważ w szeregu przedsiębiorstw 
istnieją niezależnie od powszechnego 
ubezpieczenia emerytalnego (dawnego 
Z.U.P.U.) dodatkowe fundusze tunery tul 
ue, jak również niektóre przedsiębiorsl 
wa obciążone są nadmiernie wysokiomi 
odszkodowaniami uuiownciui, projekt 
tego dekretu stwarza podstawę do rewi­
zji tych świadczeń pou kontrolą władzy 
nadzorczej w kierunku dostosowań.a 
ich wysokości do możliwości finanso­
wych przedsiębiorstw.

W r e s z c ie  ra t la  m in is tró w  u c h w a l i ła  
p ro jek t, d e k r e tu  P r e z y d e n t a  R zeczyptn - 
s p o l it e j  o  p r c m jo w a n it i  p o ja z d ó w  m e r ita  
n ie ś n y c h  o ra z  p r o je k t  u staw  y  o  d je ła c h  

p o s łó w  i s e n a to ró w '.

Gen. Rydz Śm gły na 
przyjęciu u e. piezydenta

W ARSZAW A, (Pat). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej i pani Mościcka podej­
mowali na Zamku herbatką generalnego 
inspektora sił zbrojnych gen. Rydza-Smi- 
głego i jCgo małżonkę.

P.  P r e z y d e o t  u a s i e U  agremtsui  
n o w e m u  p o s ł o w i  C z e c h o s ł o w a c j i
W ARSZAW A, (Pat). Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej udzielił Migrement p. 
dr. .Jurajuvi Slayikowi w charakler/.e po 
sta nadzwyczajnego i m.nistra pełnomoc 
iiego republiki Czechosłowackiej w Pol­
sce.

W icem arsza łek  S s it a is k i  n r a n o w a c y  
w o j o w  dą, k r n k o w r . i im

W ARSZAW A, (Pat). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej mianował dotycliezaso 
wego wicemarszałka Senatu dr. 1,. Swi- 
talskiego wojewodą krakowskim.

K^royn&ł M^rr-gc 
pu7ostani& w Pc sre

HZYM. (PATl. — Agencja Stefani donosi z Cit 
ta (Jul YaLicano: lwic*rtlzi| tu. źe sloJica ajrostol 
ska nie zamierza w obecnej chwili mianować 
nowych nuncjuszów w His/pan ji, Francji, Pol 
set* i Austrii w związku z mianowaniem obec­
nych nuncjuszów w wymienionych państwach 
kardynałami nu tajnym konsyslorzu 19 grudnia
i. 1>. Obecni nuncjusze pozostaną przez pewien 
czas na swoich stanowiskach z tytułem pro* 
nuncjuszów.

F i p i r t a  w < t r ^ T ? W ł c J < a

WARS7AWA (Pat.l Dewizy: Rerlin 213,45— 
213.98 —212,02; l.oi- : ! \ 2 li, 2 5 - 20,82—28.18; N - 
•lork .">,31 .),3X2’ ’'8—5.30 5/8, N.-Jark kabel
.■>.32—5.38 11/4 ■ 5,30 8/4; Paryż 35.01—85,08— 
34,04; Szw.ijearja 171,85—172,19—171,57.

Etjopi zajęli Ual-Ual?
LONDYN, [.Pat). Reuter tionosi z Har- 

raru, źe według miejscowych Ofiejni- 
uych wiadomości wojska abisyńskie za­
jęty Uał-Ual. Włosi kategorycznie ternu 
zaprzeczają.

W A R SZA W A . (Pat.) Na podstawi, wiadom o­
ści ze źródeł angielskich, francuskich, nieiniee- 
kicli, włoskich i ubisyńskieh, PA ’I’ ogłasza na­
stępujący komunikat o syruaeji nu frontach w  
Abisyn.ji w drugiej połowie dnia 29 listopada: 

żróula angielskie donoszą, ze poza pogłoską 
o zajęciu przez Abisyńezykow Ual-Ual. która nie 
znajduje jeszez potwierdzenia, nie nadeszły wia 
dninosel o jakichkolwiek poważniejszych star­
ciach. Operacje dzisiejsze ograniczyły się do

W Etjopji

kilku utarczek na fronch północnym oraz do 
dalszych włoskich raidów lotniczych

Kola angielskie sądzą, że marszałek ltadoglio 
przed upływem tygodnia lub dwóch nie zdoła 
przeprowadzić przegrupowania oddziałów i wy­
dać dyspozycyj, mających na eciu wykonanie 
trzy pisywanego nni planu podjęciu lolncmi ko­

lumnami ofenzywy w rozmaitych punktach fron 
tu połnoenego. W  każdym razie stwierdzić ua- 
leży, iż nieoficjalne wiadomości z frontu, które 
teraz już są bardzo rzadkir, staną się zapewne 
jeszcze rzadsze, gtiyż marszałek Hadoglio, przyj 
mując w dnin dzisiejszym dziennikarz; z,agra 
nicznyeh, zapowiedział, że cenzura prasowa u 
legnie znacznemu zaostrzeniu.

Korespondent Iteutera w Dżidżiga donosi, iż 
w (miii dzisiejszym dokonał wywiadu z dowódcą 
frontu połiMtruowejgo Hasem Nasibu, który ni. iu. 
oświad«zvł: ...li.SI RZECZĄ P R A W IE  N IE M O ­
Ż L IW Ą  POWSTRZYM AĆ. MYCH, R W ĄC YC H  
.Sit; DO  BOJU, ŻO ŁN IER ZY . OD C H W IL I Z.)< 
RYCIA PR ZE Z N ICH  3-CH CZOŁGÓW  I ZYVY 
O Ę S T W A  YV VYAi.CE, YV CZASIE  KTÓREJ  
PAIH Ą ) *50 W Ł O C H Ó W ,  Ż O ŁN IE R ZE  MO! Ou- 
M łu A J Ą  SI1'J < 31.\GI,E, A RYM 1( H POPUOYYA 
D Z IŁ  HO A TAK U .

Nas ko lei. ulewnych deszczów W łosi są unie­
ruchomieni na miejscu i mogą dokonywać tylko 
wypadów lotniczych. Sani strzelałem z karabi­
nu maszynowego do Ich samolotów —  mówił 
Ras Nasibu —  lecz były one zbyt wysoko. 
Jęs, rzeczą możliwą, że kampauja włoska na 
południu ma na celu związanie mej arniji, pod­
czas gdy W łosi przygotowują główne uderzenie 
la północy. \V każdym razie —  zakończył Ras 
Nasibu —  ani piechota, ani też lotnictwo w ło­

skie nie mogą się pochlubić żadnemi zwycię­
stwami nad niojcnii wojskami, a wszak wojna  
trwa już dwa miesiąee".

Jak twierdzą źródła angielskie, w Dźidźiga 
zapewniają, że Goi-ahei i Gerlogubi zostały ewa- 
ktmwuuc przez W loehów. Nie twierdzą bynaj­
mniej, iż. Abisyiiczycy obsadzili te miejscowości, 
tocz przypuszczają, że znajdują się one na obsza 
raeh. niczajętyeh przez nikogo między Rujami 
wioskięini u ghisyiiskieini.

Źródła włoskie donoszą, że marszałek Ba- 
doglio opuścił w dniu dzisiejszym A ,marę i uda! 
sic do głównej kwatery, gdzie obejmie kierów nie 
two nad operacjam i wojskowemi.

WEOSI ZBOM BARDOW ALI 
d a o o a r u il

YDDIS AREtiA. (Rat., Ogłoszono następujący 
komunikat urzędowy: YYczuraj 9 sann lotów
włoskich bom bardowało Daggabur.

Rzucono około HdIIO bomb. Kościół m iejsco­
wy leży w  gruzaeh, pod gruzumi zginęło 4-eh 
chor; cli, którzy tam ukryli się i kilka modlą­
cych sic kobiet.

Daggabur jest małą otwartą miejscowością 
dokoła studni. Gdyby nawet liczba rznconyeb 
bomb była nieco przesadzona, to i w  takim wy­
padku z miejscowości lej nieby nie ocalało. 
W śród  wojska niema żadnych strat, gdyż w  
chwili ukazania się eskadry włoskiej wojownicy  
abisyńsey zgodnie z instrukcją negusa rozpro­
szyli się.

Bom bardowanie lo jesl zapewne zapowiedzią 
wznowienia ataku włoskiego na troncie Oga- 
denu.

Negus Jtyjethćł tia Desste

YVodz i lisyńpki k tóry przyby ł  do obozu w łosk iego  poddać si w rozm ow ie  z o ficerami 
i żołnierzam Jak wiemy, w  dniach ostatnich sytuacja na froncie  wo jennym  zmieniła się 
n ieco i ' JSi, „ t ó r z y  Przez szereg tygodni zwycięża l i  bezapelacyjnie  zaczynają ponosić 

pierwsze poważne porażki.

A D D IS  ARERA, (P a t). W czo ra j o godz. 8 ra- 

p o  i  ła do Selassie w y jech a ł do g łów n ej kw atery  

w  Bessie. Cesarz zabrał t  sobą lazaret po łow y  

oraz urządzenia radjow e. T ow arzyszy  nm  następ 

ca tronu, k tóry  jednakże w po łow ie  drogi zaw ró 

cił spow roteoi do Addis A  boby, by w  zastępstwie 

cesarza sprawować zw ierzchn ią w ładzę Cały or

*zak cesarski składa się z 23 sam ochodów  i aut 

• ieżarow ych. Cesarz za trzym a się w  Akober i w 

CatamDO. N-oc ubiegłą spędzono w  namiotach.

W  Dessie H aile  Selassie pozostanie prawdo 

podobnie ok o ło  10 dni. M iasto zostało zaopatrzo 

ne w  najnowsze arm aty przeciw lotn icze. Cesurz 

tatrzym al1 się w  staryni pałacu.
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P. Prezydent R. P. zmniejszył swe 
pobory o 5.000 zł. miesięcznie

W ARSZAW A, (Pat). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przy ustalaniu prelimi­
narza budżetowego na rok 1030-37 pole­
cił zmniejszyć swoje uposażenie o kwotę 
00.000 zł. rocznie, a więc 5000 zł. mie-

Otwarcie sesji
z dtifern

S E J M  Z B I E R Z E  S I Ę  5 - g o  O W D N I A

W ARSZAW A, (Pat). Zarządzi ninn 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej ot­
warta została od dnia dzisiejszego sesja 
zwyczajna Senatu i Sejmu.

W  dniu dzisiejszym szef biura praw 
nego prezydjuni rady ministrów, dyr.

T E l E F . O D  W Ł A S N .  K O R E S P .  Z  W A R S Z A W Y .

Potanieją węg el, naft?, żelazo i papier
Obniżka cen węgła, papieru, żelaza 

i nafty ma być wprowadzona w  pierw­
szych dniach grudnia.

Święto podchorążego w Warszawie
W A R S Z A W A , (P a l). D ziś w  105 roczn ice  pow­

alania listopadow ego odbyło  się w  W arszaw ie  

Iw ięto (podchorążego.
0  godzin ie  10 na rynek .Starego (Miasta po 

ustawieniu się oddzia łów  p rzyb y ł ls z .y  w icem  i 

nister spraw w o jskow ych  gen. G łuchowski, k tóry  

p rzy ją ł raport od  d ow ódcy  całości ppłk Arczyń 

skiego, a następnie przeszedł przed frontem  od 

d/.iałów przy dźw iękach  marsza generalskiego.

Z rynku Starego (Miasta odd zia ły  przem aszero 

wały na p lac Zan ikow y celem  oddan ia hołdu 
Panu Prezyden tow i R J*.

U ____________A L  j j H n H n M n H H M W B H M B n H B B I i

Za namową japońską nastąpi rozsze­
rzenie autonomii w Chinach Płn.

siecznie.
Zarazem Pan Prezydent R. P. polecił 

zastosowanie tej obniżki do swego upo­
sażeniu w bieżącym runu budżetowym, 
..aiłiąwazy od l-go grudnia 1935 roku.

T

Sejmu i Senatu
?9 D. m.

Paezoski doręnnyl zarządzenia Pana 
Prezydenta R. P. o otwarciu: sesji pp. 
marszałkom Senatu i Sejmu.

W ARSZAW A, (Pat). P. marszałek 
Sejmu Car zwoiaC plenarne posiulz,-nie 
Izby na czwartek 5 guidnia na godz. 11.

12 g ru d n ia  k o m iie t  18-tu b ę d re  
o b ra d o # a ł  nad r o a s ^ m i i e m  

s m c y j
GENEWA, (Pat). Dziś premjor Lavat 

zttwiadomit p. Yasconcellosa, przewód 
nicztjcego komiletu koordynacyjnego, 
że może wziąć udział w posiedzeniu ko­
mitetu 18-tu, poczynając od 12 grudnia 
r  b .

Wobec tego p. Yasconcellos zwołał 
komiiei 18-tu na 12 grudnia. Na porząd 

■ ku dziennym sesji komitetu 18-tu znaj- 
i je się sprawa rozszerzenia zakazu wy 

wozu niektórych towarów do Włoch 
(Prawdopodobnie rozszerzenu to obe j­
mie naftę i jej produkty miedź i może 
lalwełnę. Natomitr.ł mało prayedopudob- 
hem jest rozs a rzenie zakazu n:i węgiel 
i stal.

S p o d iie w a n a  je d n o m y śln o ść  w s p ra ­
n ie  i ń m  i m p T . a  n a fty  do W ło ch

I O ND YN , (Pat.) A gen c ja  Reutera donosi z 

Gem w y: P ew ne groźhy W łoch  w o lie r wniosku 

o rozszerzen iu  zakązu w yw ozu  nie mają. jak  

się zdaje, wpły wać na w iększość za in te resow j 

ty c h  państw .

Panu je  tu przeKonanie, że kom isja 18-tu zbifi 
rze się w poeząlkn przyszłego  tygodn ia  na do 

wód, że nikt nie lekcew aży sobie tego zagad ­

nienia. N ie  sądzą tu, aby rząd francuski p rze ­

c iw staw ia ł się realn ie w prow adzen .u  zakazu v y 

wozu n a fty  do W ioch , o ile  kom itet 18-tu pow eź 
m ie taką decyzję . Kola L ig i N arodów  -— donosi 

Reuter —  są pod w rażen iem  stanow iska w ładz 

Stanów  Z jednoczonych  i nie wątpią, że, o ile 
L iga  podejm ie  in ic ja tyw ę, prezydent Rooseveit 

poprze ją m ożliw ie  jakn a jszerze j.

*
Rzym. (Pat). Włoskie koki polityczne 

zaprzeczają y\iadomo.ści, jakoby amba­
sador włęi.ski w Paryżu Cerulli oświad­
czyć miał E*calowi, iż W łocliy uważały 
bj nałożenie embargo na naftę za akt 
wojny. Koła te oświadczają jednali zt 
gd\b) fakt taki nastąpił, to ugodziłby on 
w ludność cyyyilną, w konsekyyencji znś 
uważanoby go we Włoszech jako akt 
szczególnie nieprzy jacietski.

Włosi koncentrują 
wojska na granicy 

PanruskieJ
1.0 YD YN , (P a t). Reuter donosi z Tnslirucku: 

według in fo rm ac ji z T yro lu  pofudn iowgo. ty lko  

trzy  d yw iz je  z liczby siedmiu p o-ostah  w e W łyi- 

szech północnych do obrony Rrenneru. W  ciągu 

ostatnich 45 godzin  trzy d yw iz je  zostały rzekom  i 

przen iesione na granicę- francusko-w ioską a dy 

w iz ja  zm otoryzow ana ma udać się dn W łoch  

i]>otudniowych, gdzie będzie miała za zadanie 

■wzmocnienie obrony wybrzeży.

Podobno w ie lk ie  ilości am unicji przeznaczono 
z połudn iow ego T y ro lu  do W lodh południowych 

\ a  gran icy  północnej pozostanie r .ekom o mruej. 

n iż  .'10 lys. żołn ierzy.

LONDYN (Pat). Dziś przed połud­
niem, pod nieobecność premjera Baldwi 
na, ottbyło się pod przewodnictwem kan 
clerza skarbu Chamberlaina częściowe 
posiedzenie gabinetu.

. Ministrowie brytyjscy dojść mieli do 
jednomyślnej nic-zwruszone.j decyzji, że

PEK IN . (Pa ł.) Gen. Ilo -Ihara Odbył lo n ir rm
eję z dowódca garnizonu chińskiego w  Pekinie 
i Tientsinie. burmistrzem Pekinu i gubernato­
rem w.aliaru.

Na konferencji tej Do-Ihara doradzał w , - 
danie dekretu o autnnomji Ghin północnych. 
l>ov ódca garnizonu pekińskiego i tientsińskie 
go ni nu oświadczyć, ż.e musi w  tej sprawie po 
rozumieć się telegraficznie z Nunkinem, lecz 
jeśli odpowiedź Nankinu nie będzie zadaw ala ją­
ca.’ to dekret o autonomji zostanie ogłoszony.

Przyszły rząd autonomiczny uzna autorytet 
Nankinu lecz nie Knomintangu. Autonomja zo­
stanie ogłoszona najpierw w  Tientsinie, a na­
stępnie w Pekinie, ll.ip ,i i Gzaliarze.

W  kołach chińskich sądzą, że w  ciągu 2-ch 
najbliższych diii, rozegrają się poważne wy­
padki.

NANKIN PROTESTUJE.
N A N K IN . (Pat.) Rząd ehińskt wystofcow »ł do 

ambasadora japońskiego Ostry protest p rzed  w-.

sankcjo naftowe muszą być wprowadzo­
ne wr życie pr/.yczem na decyzję tę mi 
nistrów- brytyjskich wpływać miały au­
torytatywne informacje z Waszyngtonu 
że rząd Stanów Zjednoczonych zdecydo 
wan\ jest uczynić wrszystko, co jest w je 
go mocy, aby unp możliwie wy wóz naf­
ty z Ameryki do Włoch.

Obniżka ceny za papier ina wynieść 
15 proc. Obniżka żHaza, surówka o 10 
proc. Nafta potanieje o przeszło 10 proc.

P o  p rzy jęc iu  ra-ooiitu od ppłk. A rczyńsk iego. 

Pan  Prozydo-nlt przeszedł przed frontem  oddzia 

łów

-Skok*i jwzddhorąi/owie (przemaszerował uiii a 

m i m iasta lia  dziedzin iec Belwederu cd e in  <xld« 

«VUi hołd-u pam ięci (Marszałka P iłsudsk iego. Na 

stępnic kann atutu „baczność", (prezentuj b roń " 

delegac ja  wszystkich zkói podchorążych  wśród 

g łęb ok ie j c iszy składa na stopniach pałacu bU ■ 

iwedersk iigo  -wieniec lau row y ze wstęgą o  b a r­

wach „Yintuh ‘M ilitari 1 ii napisem  Iberw.sziomi 

M arszałków  Połsk i —  p od chorążow ie ".

ko pf.pbrauiu  ruch. autonomistyn.iiego w  Chi 
uacb północnych przez japońskie w adze w o j­
skowe, jak  również przeciwko zajęciu stacyj 
kolejowych i przeszkadzaniu w ruchu kolejo 
wym w prowincjach Gliln północnycu przez 
wojska japońskie,

N A N K IN . (Pat.) Wzmocnienie oporu rządu  
nunkińsLiego przeeiw groźbom japońskim co do 
Chin północnych przypisują tu trzem przyczy­
nom

1) ustaleniu współdziałania między Kanto­
nem u Nankincm,

1) poparciu kongresu Kuomintungu przez 
marsz. Czang-Kal-.Szeka i

3) zdecydowanej opozycji głównych przywód  
ców w prowincjach Chin północnych przeciw  
projektom uutonomji.

I STJiPSTWA CZANG K'A f-SZW A.
TOKfO . (Pat.) Z  Pekinu donosząr Marszałek 

Czang-Kai-Szek w  osiatnim wysiłku zapobieże­
nia rnctioei autmiomicziicniu w  Chinach pól- 
uocaycii zaproponował gen. Sungowi: Po pierw ­
sze rozpoczęcie wspólpruc, poinięazy Cliiuami 
a .li.ponją, celem przeszkodzenia rozszerzaniu 
się wpływów koniunlslycznyrh w  pięciu pro- 
wiaejaeli: llopei. Czaliar, Sui-Jnan, Szanliaj i
po drugie —  wyłączenie lyeb 5 iu pr,>wl.icyj 
* |M)d d/iałauia ustawy o nacjonalizacji srebra.

 0 O0 ——

Shaw nie chce mieć 
przywilejów m Włoszech

L O N D Y N . (Pat.) Bernard Shaw k tóry  w raz 
z Szekspirem  nie podlega sankcjom  w łosk im  
w dziedz in ie  in te lek tualnej, ośw iadczył, iż  nie 
zgadza się, by jego  szlu k : b y ły  trak tow ane w 

, sposób u p rzyw ile jow an y  we W łoszech , pon iew aż 
uważane są jak o  an tyh ry ly jsk ie .

„Sprzeciw  inm się —  p ow ied zia ł Shaw- —- 
by m o je  .ztuki liy ły  grane pon iew aż mam opi- 
tiję  auinra n a jh ardzie j auty b ry ty jsk iego  U w a­
żam, że jestem najlepszym  p rzy ja c ie lem  W ie l­
k iej Ilry lan ji. Po lec iłem  m ym  przed.,taw ic ielom , 
iiy nie dom aga li się dia innie w y ją tku  .testom 
p rzy ja źn ie  usposobiony wobec W ioch , a le  nie 
niom; zgodzie  się na repu tację  pisarza an iyhry- 
tys jk iego .1
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Szkota tm. Skwarczyrt- 
skiego w warszawie
W A R S Z A W A . (Pat.) W  dniu dzis ie jszym  o d ­

było  się pośw ięcen ie gmachu szkoły powszech 

nej Nr. ID p rzy  u licy F e liń sk iego  15 na Ż o li­

borzu. U roczystość ta była  połączona z cere- 

m on ją  nadania szkole im ien ia Adam a Skwar- 

czynsk iego oraz pośw ięcen ia  sztandaru szkoły.
Na uroczystości obecni by li in. im : w  im ie­

niu prezesa rady m in istrów  m in. Pon iatow ski, 

k ięrow tjik  Min W . R. i O P. p rof. Chyliński, 

prezydent uua.da .Starzyński.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
B. PREZYDENT GRINIUS  

REDAKTOREM „LIETUYOS ŻINIOS**. 1
B. prezydent ,L itw y  Grinius objąć 

mu z dn 1 styczniu 19.50 r. stanowisko 
nacz. red. ,.Lietuvos Źinios”' organu z w .  
ludowców będącego obecnie na indeksie 
\Y kołach ludowców przypuszczają, że 
obecność na czele redakcji osobistości 
o tak wielkim autorytecie, jak b. prezy­
dent Grinius, uchroni to pismo od wielu 
szykan administracyjnych, które są dziś 
bardzo łatwe w związku z yyprowadze- 
niern nowej ustawy prasowej. Dotych 
czasowty redaktor naczelny pisma Kar- ' 
delis pozostaje członkiem redakcji.

Ś LE D Z T W O  O T r EŚĆ K A Z a N KSIĘŻY.
„Pcdeja Itridi"* donosi z Kowna, że władze  

titewskir wytoczyły śledztwo całemu szeregowi 
księży w związku z wygłoszonemi przez nieb 
kazaniami o treści politycznej.

■lak podaje dziennik, władze bezpieczeństwa 
miały również stwierdzić, że w organizowania  
powstań chłopskich w  południowych okręgach  
Litwy brały czynny udział litewskie partjc o po . 
zycyjne. (Pat.)

„P R Z E D ST A W IC IE L S T W O  STUDENCKIE**
„Ltet. Żinios“ zamieszcza cienawy w yw iać  

z prorektorem Uniwersytetu YY. V*. prof. Czts  
nisem w  sprawie przedstawicielstwa studenc­
kiego.

Senat poleci! zarządowi senatu opracowanie  
konkretnego projektu w  sprawie przedstawiciel­
stwa. Za podstawę nowych wyborów  dc przrd  
stnwleirlstwa ma być wzięta ustawa wyborsza  
do Sejmu kłajoedzkiego(?!) Listy kandydatów  
będą mogły być wystawiane jedynie przez orgi - 
ntzacje. Głosuwat- będą mieli prawo wszyscy 
studenci. Przedstawicielstwo będzie się składało  
z 55 osób. Projektowane jest rozszerzenie kom­
petencji prezesa przedstawicielstwa przez udzie 
lenie mu prav.a kontrolowania przemówień in 
nycli członków przedstaw icielstwa(!), a u -  vet 
uieudzielania im glosu(!!|. ,

Projekt ten jeszcze nie jest zatwierdzony  
przez Ministra Oświaty, lecz prorektor ośw iad­
czył, Iż inu nadzieję, ż.e wkrótce to nastąpi.

ZE B R A N IE  CZLONKOYY „S Y N D Y K A T U "

Dnia 25 ni. -odbyło się w K ow n ie  ogo ln e 
nadzw yczajne zebranie człon ków  ipolsik c j k oope 
ra tyw y ro ln icze j .ySyndytkat"

Na iporządiku dziennym  była  sprawa dalszego 
istnienia syndykatu. Spraw ozdan ia z d i aialności 
syndykatu złoży li (prezes zarządu p. W . K om ar 
oraz dyrek to i >p Jasieński.

Zadłużenie linm y w zględem  (klientów jalr też 
k lijen tów  -w zgli.-dcjn firm y  zm niejszyło  się o dal 
fzye ii 100 tysięcy -litów.

WoJ>ec -niem ożliwość’ szybk ie j lik w id ac ji po 
ciadanyeih tow arów  bez pon iesien ia w iększycł. 
strat, uchw a lono ipo k ró tk ie j dyskusji uznać 
sprawę lik w id ac ji „Syndykatu* za -nieaktualną.

T Y FU S  PLAM ISTY” YY POYY. SZAYYELSKIM

\V gm. 1‘okroj pow szawrlskiego zanołowa  
no kilkauuśi ie wypadków tyfusu plamistego, a 
ezego parę śmiertelnych.

£stoo ja  uie boi się napaści, 
do liczy na sw o ją  arniję

T a L I.IN , (P a t). G łów nodow odzący a rm ji estoń 

skicj gen. J.aidoner w czora j -w czasie obiadu  u 

m inistra spraw  w o jskow ych  w yg ios if p rzem ow ie  

nie v k tóre  ni poruszył zagadnienie bezpieczeń 

siwa K slon ji „M ó w . się u nas dużo o  n iebezp ie 
czeiistw ie, zagrifża jącem  rzekom o naszemu kra jo  

w-i ze strony w ielk ich  sąsiadów- V rzeczyw  ist JŚci 

geopo lityczna  sytuacja naszli nic jest znów  tak 

niebezpieczna jak to się pozorn ie  w ydaw ać m o  

że. Są w Europie -państwa, w  k ló r y d i sytuacja 

geograficzna jest o  w ie le  gor.sui od  naszej, a je  

dna,i. jmń»l»wn te istnieją, ro zw ija ją  się i pracu ją 
W spokoju b ez _ zbędnych obaw

Posiada jąc dobrze w yćw iczoną i w yekwi|>mv.»

»ą  arm ję, o raz w yszko lon e  kadry kaitse lilu , 

które Jo .siły w czasie w o jn y  w zrasla ją 10 krotn ie, 

m ożem y pow iedzieć , -że Eston ja jest tw ierdzą, 

silnym  garn izonem , tfckóry hi-two opanow ać się 

nie da. iKruj nasz obronić m ożem y, ale chcem y 

żyć w spokoju  i n ie  g roz im y nikomu. Jeżeh j e ­

dnak k toko lw iek  chciałby na nas napaść, to 

Uiech spróbuje. Eston ję pokonać n ic  będzie łat 
w o ''.

 oOo----

Niem? w  Polsce ograniczeń  
dew izow ych

W A R S Z A W A . (Pdt.) W  zw iązku  z o jm b llko ' 
w-aniein w prasie okó ln ika  m in isterstwa spra- 
w ewnętrznych , k tóry  po łączy ł w  jedną o a ło »  
zarządzen ia w zakresie  w yaaw an ia  p aszp or io * 
zagranicznych , w  n iek tórych  pism ach zagrań " l  
nych p o jaw iły  się w zm iank i, u trzym ujące. *e 
w  Polsce  w prow adzono oąram czen ia  dewizos* 
dia podróżnych.

YViadomości na len lem at są z gruntu fałs*£ 
we. W  Polsce niem a ogran iczeń  d ew .zow y ’ 
są ty lko  ogran iczen ia  w  w ydaw an iu  paszport" 
zagranicznych , j>odvktow aue kon iecznością 0 
nm zenia w ydatków , zw iązanych  z podróżnlń 
gran icznem i.

Anglja za wprowadzeniem zakazu 
wwozu nafty do Włoch
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U C Z E ST N IC Z Y Ć  W W IELK IM  K O N K U R S IE  
M OGĄ WYŁĄCZNIE POSIADACZE ODBIORNI­
KÓW  P H I L I P S A  MODELI 1934-35 i 1935-36* 
PkODUKCJI POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPS S. A.
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N Y C I I  O R A Z  W  S E K R E T A R J A C IE  W IE L K IE G O  K O N K U R S U  

„ P H IL IP S  R A D j O "  W A R S Z A W A ,  UL. K A R O L K O W A  3 f  44.

POLSKIE Z A K Ł A D Y  PHILIPS S. A.

1 r u b « l =  
trzy franki
„N ow y  parytet rubla sowieckiego 

ma wynosjć 3 franki (francuskie). I)o 1 
lutego 1936 r. wszystkie sklepy Torgsi- 
nu inają ulec likwidacji". He sprzecz 
uych komentarzy wywołała ta kiotka
wiadomość!

Część prasy zagranicznej P.sze: ,.Un 
bel na drouzc ku uzdrowieniu^-, inne ga 
zet, (nprz, „V61k ischer Beobachler") 
natcmiast „Nowy bluff bolszewików, 
rubel =: trzy franki., na papierze

Jeszcze gorzej przedstawia się wed 
ług „Yólkischer Reobachter' spławu li 
kwidacji sklepów Torg >inu. W  sklopuch 
tych sprzedaż odbywała się za złote ruo 
le, lub za walutę zagraniczna Otó/, we 
dłng „Yólkischer Reobachter" sprawa 
wy glądała tak: głodujący Rosjanie od­
nosili do skdopów Torgsinn złote obi ącz 
ki mb inne ukryte k o s z t o w n o , . aby 
chociaż jeden dzień w życiu pozwolić 
sobie na sutę zakąskę. Teraz zaś, p inie 
waz ludność rosyjska wszystkie sv e ko 
sztowności już złożyła w sklepach 1>> g 
sinu jako opłatę za dożywieni >. sfc lepy 
te się zamyka. Spełniły już swe /adamc: 
wypompowały wszystkie kosztowności 

J Nieco inaczej przedstaw.a się ta spra 
ws. w prasie sowieckiej. SiHepy orgsi 
nu spełniły swe zadanie, istotnie l>jł 
czas. gdy brakło żywności 'o tedy sprze 
dawali żywność... za złoto. Dziś mają 
żrwnosci poddostatkiem, a więc ..przę­
dą ją już... za ruble papierowe .. I przy­
wilejowemu posiadaczy złota wakttf. 
zagranicznej skończyło się. Sklepy Torg 
sinu zamyka się. O tern, że w imęd/.y- 
czasie w Sowietach oiwarle z istały ty 
siące innych sklepów, gtJ*»e towary 
sprzedają się tym razem za ruble papie 
rowe, „Vólkisclier Beohachtier ‘ swym 
cŁytelnikim nie opowiada . Ciekawe na 
świetlenie faktów7.

„1 Rubel —  trzy franki... na papie­
rze...". No bo „za trzy franki w Sowie­
tach dają rubla ale za rui ia ed/iem- 
dziej nie dają trzech f r a n k ó w . . .  P r z y  
t e j  s p o s o b n o ś c i  w s p o m in a m y  j e d n a k ,  7^ 
parytet niemieckiej marki w y n o s i  123.45 
s z w a j c a r s k i c h  f r a n k ó w 7... r ó w n i e ż  a a  pa

pierze... Bo w Bazylei łOO marek nabyć, 
można za 75 szwajcarskich franków 
czasem za 44, czasem nawet za 29, jak 
podaje Bankliaus Zuscher u. Co, B asa1. •

O tem jednak „Yólkiclier Beoliaehti r '
nie w spomina

N a to m ia s t  przepowiada, że. istotnie 
rubel sowiecki z biegiem czasu będzie 
wart tytfc, *ie 3 franki. T o  ciekawe. O i- 
le nr ulicy Rudnickiej są jeszcze ruble 
sowieckie napewno wskutek tej wiado-

Dzień święty 
święcić

Tak brzmi przykazanie kościelne. 1 
słusznie. Nietylko chodzi tu o wolny 
czas dla modlitwy, ale i o konieczny wy 
poczynck dla ciała, a także dla ducha, 
bo oderwanie się od pracy zarobkowej, 
zawodowej, użycie rozrywek, albo ciszy 
spokoju, użycie tego jednego dnia na 
siedem dla siebie, dla swej duszy i na 
prywatny użytek umysłu, poświęcanego 
przez tydzień Molochowi pracy publicz­
nej, to wejrzenie w siebie, jest komecz 
ne. To  elementarne prawo do życia. Wre 
szcie, dzień świąteczny mniej więcej ro 
dżinie się poświęca. Tak narzekamy na 
rozprzęganie się życia rodzinnego, po­
chłoniętego przez organizacje, do któ­
rych należą rodzice i dzieci, kaz.de osoh 
no, każde w swojem kółku, kadrze, „ko 
tuszku", jak mówił jeden tutejszy, zde­
sperowany, że żonę widuje przelotem, 
tak roztrząsamy złe skutki takiego odo- 
sobniania się członków rodziny, a robi 
się co można, by tak właśnie było i 
coraz gorzej Przestajemy mieć życie 
osobiste.

I jeśli wejrzeć głębiej w tę sprawę, 
to wpływ kolektywów sowieckich jest 
tu tak w j7raźny, że ostatni czas zastano 
wić się stanowczo: albo chcemy iść za 
wzorami wschodu, albo zachodu, które

mości podniosą się w cenie, no bo leże­
li „Yólkischer t>cobach1rr“  to przepowia 
da, to pi zecie w tym wypadku można 
mu ufać. Coprawda, dodaje złośliwie: 
bolszewicy obniżą zarobki, potem ob 
niżą ceny, a wówczas .uskuteczni się 
deflacja w Sowietach, czyli wartość ru­
bla p od n iesie  się..

Na temat deflacji i inflacji w Sowie­
tach ostatnio ukazał się źródłowy arty 
kuł Stanisława Glassa w „Przeglądzie 
Gospodarczym". Autor przytoczył sporo 
faktycznego materjału. Niestety pomi­
nął jedną poważną okoliczność —- ogro 
mny wzrost produkcji w Sowietach.

są dla nas odpowiedniejsze? Nie od 
dzisiaj toczą te dwie orjentacje walkę o 
nas, jako taród i Państwo. Jesteśmy na 
rozdrożu dwóch światów, różniących się 
najjaskrawiej od siebie. Tak różniących 
>ię, jak tylko człowiek może od drugie­
go się różnić.

Na wschodzie w 3 brali zupełnie no­
wą (w zasadzie) formę życia i po cięż­
kich cierpieniach rozwijają się pomyśl 
nie w obranym kierunku, który ma tę 
wyższość, że jest wyraźny, stanowczy, 
nie kompromisowy. Jest lak, nie inaczej 
i każdy musi się do tego stosować. Twar 
fly, wyraźny nakaz. Stwardniały też i 
zasady zbiorowości na zachodzie U nas 
ileż płynności we wszysikiem! Oczywiś 
cie jest z tem łatwiej żyć miękkszyir. lu­
dziom, ale ileż nieporozumień, które na 
dobro społeczne zaliczyć nie sposob. Nie 
ma u nas rozporządzenia, dekretu pra­
wa, od któregoby nje było tyle wyjął 
ków, tyle wybiegów i zboczeń, w prawo 
i w lewo, że sama zasada staje się nik 
tem próchnem, zmajoiyzowancm przez 
omówienia i odstępstwa od niej.

W  danym wypadku chodzi o święto 
wanie dnia świątecznego. Gzy możenfj? 
powiedzieć, że naprawdę mamy takie 
dni? Nie. Niedziela przestała już byt 
dla rodzin, dla zawodowców dniem 1 ak 
tycznego odpoczynku. W eźm y nauczy­
cielstwo. Prowadzić dzieci do kościoła, 
do kina, na przedstawienia, urządzanie 
prób teatrów amatorskich, pogadanek, 
latem wycieczki. To  w  mieście. A na

Nie możni, jednak analizować zagad­
nień obiegu pieniężnego w7 oderwaniu 
od zagadnień produkcji. To jest zasadni 
czy błąd. Pieniądz i produkcja towarów 
—- to dwie strony lego samego zagadnie 
ma. Dodatkowy pieniądz tylko wówczas 
ma skutek inflacyjny, o ile nie jfest zró 
wnoważony przez odpowiednią dodalko 
wą produkcję dóbr. Czy podniesienie 
wartości rubla sowieckiego do parytetu 
trzech franków7 wymaga koniecznie ra 
dykalnego zmniejszeiiia obrotu pienięż­
nego w  postaci redukcji uposażeń, jak 
to przewiduje „Vólkisclier Beobaehler"? 
— Bynajmniej!

Wartość pieniądza, jak każdego do-< 
ftira gospodarczego zależy od stosunku 
popytu i podaży. Podaż pieniędzy —  to 
emisja czyli kredyty, popyt —  dolna go 
,-podarcze, przeznaczone dla obrotu. 
Wartość pieniądza wzrasta w miarę 
wzrostu produkcji dóbr. Rorektura war 
lośc.i rubla może żalem przyjść ze stro 
ny7 produkcji. Przy pr.śpiesznem tempie 
wzrostu produkcji w Sowietach to jest 
nawet bardzo prawdopodobne, o ile, o- 
czywista, tempu emisji pieniędzy nie bę 
dzie jeszcze bardziej pośpieszne... Ale 
to już całkiem inne zagadnienie.

Dr. G. W .

wsi jest j< szeze gorzej: Strzelec, hopp, 
posiedzenia przeróżnych komisyj, kon­
ferencje rejonowe, pogadanki w świeth 
cach, zabawy harcerskie, strzeleckie... 
Wkżystko spada na młode siłv przemę­
czone i lak pracą całotygodniową, i nie 
dość; że je wyczerpuje, ale denerwuje i 
zniechęca tą ciągłą niewolą pracy, choć 
by ideowej, ukochanej, ale od k t ó r e j  
na jeden dzień chce się uciec na t. z\ 
łono rodziny

Przecie nauczycielstwo ma prawo, 
jak nikt, do niedzielnego odpoczymku, 
a najmniej go ma. Przecie to są ludzie, 
którzy mają rodziny7, mężowie chcą po­
być z żonami, żony z mężami, z dziećmi, 
posiedzieć spokojnie w domu, przyjąć 
wizytę, pójść do kogoś, poczytać, posłu 
chać radja, nie być raz w tygodniu ko­
niem w  kieracie.

A teraz co się dzieje?
Jeździć trzeba na zebrania, konfero 

wać, skupiać w7ciąż myśl na obowiąz­
kach społecznych, na sprawach ogól­
nych, a o własnych myśleć ze srnui 
kiem, że na nie miejsca już niema.

Młode siły dają temu radę kosztem 
zdrowia i nerwów, ale energja się zuży­
wa, nasi „udarniki ‘ też nie z żelaza, 
zdzierają się przy tal ic j pracy przed­
wcześnie. Powie ktoś: „T o  cóż? Trudno, 
gdzie drwa rąbią,.tam wióry muszą le­
cieć". No, tak, ale to jednak ludzie nic 
wióry. I jeszcze nie doszliśmy do takiego 
podporządkowania osobowości kolekty­
wowi. A i ov7oce pracy bez wytchnienia

wyda ją mi się mniej ważkie naż kiedy w v 
poczęli umysły przystępują do upniw7y 
drzew, 11:1 których mają one wyros i.

Należy też zwrócić uwagę na bardzo 
powoli wchodzące w realizowanie roz 
porządzenie ministerjalne o liieobarcza- 
r.iu nauczycielstwa dodatkowemi pisań- 
nami, obowiązkiem należenia do kilku or 
gani/acyj 1 pracowania w nich czymnie 
oraz o znniiejszenii ilości t. zw. papier­
ków kancelaryjnych, statystyk, konspek 
tów, pisania programów, planów, rozkła 
dów i termin., częstych sprawozdał

mieście przypatrzmy się też tej spra 
wie. Jak wygląda w praktyce piękna za 
sada święcenia dnia świątecznego? Nie 
mówimy7 tu oczywiście o ludziach, któ­
rym to słowo nar7,uca tylko skojarzenie 
wódeczki, knajpki, bibki, kolacyjki, 
dziewczynki i wogóle malej czy więk­
szej o rg j i . P o m y jm y  o ludziach, chcą­
cych odpocząć, pomyśleć spokojnie, ro ­
zejrzeć się, co też się dzieje w domu ro 
dzinnym, przez tydzień roztrzęsionym 

1 na krzyżujące się godziny7 zajęć i obo­
wiązków społecznych. Chce człowiek 
hyc sam ze sobą lub z temi, kogo ćk*Ce 
wybrać za towarzyszów tego dnia od­
poczynku. I cóz? Reprezentacje, dni ob 
chodow, msze rocznicowe, wiece na pla 
cach i w salach. Człekby chciał iść na 
narty, na świeże, wonne śniegiem 1 sos 
nami powietrze, a tu duś się w gęstym 
dymie, w ciasnem zespoleniu z szerokie 
mi warstwami...

Po południu dalejże posiedzenia.
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B. premjer Janusz Jędrzejewicz
o Marszałku Piłsudskim

w „Cu/ecu Polskiej ‘ znajdujemy 
szk'c Konrada Wrzosa p. t. „O  p .Janu­
szu Jędrzejewiczu, jako o prem jerze jed 
nego z Rządów Marszałka' Piłsudskie­
go11, z którego wyjmujemy kilka eirka- 
wycli szczegółów dotyczących osoby 
Marszałka Piłsudskiego.

Zgłaszałem się do Marszałka z reguł} na Je 
go wezwanie —  powiedział p. lęarzejewicz. Za 
ledwio^kilka razy sam prosiłem o rozmowę z 
Marszalkiem. Rozmowy te mani żywo w  parnię 
ci. Były tak różne, tak do siebie niepodobni 
Wesołe i roześmiane, pełne żartów, opowiadań, 
wspomnień, gdy Marszałek był w  dobrym hu­
morze po dobrze przespanej nocy, rozmowy, w 
których ujawniał się cały zniewalający czar i 
uroi.’, jaki Marszalek potrafi! koło siebie rozta 
eznć. Na stole leżał rozłożony pasjans, w  leci" 
drzwi otwarte były na ogród belwederski, a za 
drzwiami mnóstwo gruchających gołębi...

—  Z glębokiem wzruszeniem wspominam te 
rozmowy —  ciągnął —  w  których bbok zasadni 
"zych zagadnień państwowych poruszane były 
sprawy drobne, malutkie, a przecież tak dla 
Marszałka charakterystyczne, sprawy, w  któ­
rych uwidoczniała się dobroć Komendanta, Je 
go głębokie współczucie z człow iekiem, troska o 
podkomendnych, zainteresowanie cudzą dolą.

—  ł łatwienia przy egzaminie dia wybitnego 
oficera frontowego, którego wojna wyrw ała z 
ław  szkolnyeh. Sprawa stypendjow dia absol­
wentek Centralnego Instytutu W ychowania F i­
zycznego z osobiście przemyślanym, a niesłycha 
nic oryginalnym regulaminie przyznawania tvch 
stypendjow Częste rozmowy o dzieciach i min 
dzieży, świadczące o wyjątkowej miłośei dla 
dzieci i wyjąlkowcm  zrozumieniu duszy dziel* 
ka. O tych sprawach m ówił zawsze z na.,głęb- 
szem przejęciem I rozczuleniem.

A teraz kilka faktów.
Z jakicmi sprawam i zwracał sic Marszalek 

do prem jera?
W.-iród wielkich spiaw , były i sprawy drob­

ne. Niektóre były bardzo charakterystyczne.
Klasyczny przykład: rew ja krakowska. M ar­

szałek zaprosił premjera przed rew ją i rozma­
w iał z niin o niej. Był zadów olony z pomysłu 
.rew ji krakowskiej, wielkiej rew ji, która łączyć 
miała hołd pamięci wielkiego wodza Króia Ja 
na z demonstracją sił} polskiej kawalerji. Mó 
wił prem jerowi uietylko o swym pomyśle, ale i 
o drobnych szczegółach, które w  związku z jego 
realizacją musiał przemyśleć. M ówił jak  pułki 
bedą maszerowały, tłumaczył jak łatwo sobie 
poradzić z kawalerzystą, jak trudno z koniem. 
Czę będą szły pułki stępa czy galopem. P i j t t  i i i  

mi.wił, jak zbierze generałów przed kaiedrą, 
iłu łeb się może zmieścić, ile jest stopni do kryp 
ty i jak  odbędzie się zejście. Mówił kto będzie 
w asyście Pana Prezydenta, zapowiedział, że 
sarn wejdzie w  czapce z podpinką i że będzie 
downdził osobiście oddziałem generalskim. Po 
Jem bez żadnych zmian projekt swój wykonał. 
Wreszcie om ówił Marszałek z prem jerem pok 
rycie wydatków, związanych z rew ją krakow  
ską.

Pomyśleć, że ten dyktator serc i dusz ludz 
kich zwracał się do szefa swego Kządu w spra 
wie pokrycia wydatków, związanych z urządzę 
eiiem rewji. Mógł przecież żądać wszystkiego ! 
Każde Jego życzenie i kuźdy Jego rozkaz byłby  
spełniony. Ale wolał prosić premjera, aby Hząd 
niezależnie od wojska pokrył część wydatków.

Komitety, zbiórki, konferencje, komerz 
ne zebrania, koncerty, przedstawienia 
okolicznościowe, ukademje. odczyty, na 
które iść trzeba, w rezultacie dzień 
niedzii lny- bardziej zapełńmy, rui pow­
szedni

Są ludzie na stanowlskaeli, którzy 
ę.hyb» zapomnieli, jak wygiądu swo 
bodny dzień niedzielny, Wydaje mi się. 
że to źle działa na psychiki? ludzką. Że 
mądrze zrobili i i, którzy wyrobili w spo 
łeczeństwacb chrześcijańskich pojęńc, 
że sam Slwórea odpoczywał na s:ódmy 
dzień pracy. Jeśli przez to chciana dać 
do zrozumienia, że sam P fn  Róg sic 
zmęrzjł, jakżeby nie było zmi;< zone ,le 
go stworzenie?

Próbowano ustanowił dekady (po 
rewolucji francuskiej) \ie utrzymały 
się jednak Psychika ludzka, umysł, si­
ty, wymagają takiego dnia oderwania 
się od codziennej pracv tego dnia dla 
siebie. Niechby w ten dzień ogół odpo­
czął od twych opiekunów, a opiekuno­
wie od ogółu i w ścianach swych do­
mów i mieszkań pobyli dla siebie i naj­
bliższych. lożeby było mmej nieporozu 
mień rodzinnych, mniej rozwodów i wie 
Us/\ wpływ rodziców na dziecP

Mozeby tak założyć „L igę  świątkowa 
nia dnia niedzielnego11? (lóż! Jedna wię 
rei czy mnii j. ,,Posiedzenie niożebyśmy 
wyznaczyli na niedzielę, bo w ten dzień 
mamy więci j czasu11, —  mówiłby uprzej 
my prezes wśród ziiwan i zgrzytania zą 
bow członków... Hel. Romer.

Kitka jeszcze historyj, związanych z nauka 
mi Marszałka. Czerpał jc p. Janusz jędrzejewicz  
z „Pism —  Mów —  Rozkazów1* Marszalka, ale 
przedewszyslkii m czerpał je z kontaktu bczpo 
średniego z Nim.

Gdy go pytałem o te kontakty, uderzyło mnie 
szezegóinie kilka wspomnień.

Cytuję je.
Gdy Marszałek mówił o Sw rai zwyeięstwie:
Kok 11)25. Druskieniki. Najgorsze ezasy. Mar 

szalek samotny, zaprasza do Swej willi p. Ja 
nusza Jędrzejewicza. Rozm awiają o wojnie, o 
tern, że wygrał ją Marszałek. Jego rozmówca za 
pytuje Go o technikę zwycięstwa. Zamiast odpo 
wiedzi Marszałek snuje opowieść o roku 1867, 
roku swego urodzenia.

„Duch Napoleona ocknął się w  tym roku —  
odtwarza mój rozmówca swą rozmowę z Mar 
szaUdcra —  i postanowił obejrzeć drogę, którą 
odbył z Paryża do Moskwy. Poleciał tedy na 
skrzydłach w dalekie strony na wschód. Po dro 
dze zobaczył wioseczkę, a w  tej wioseczce dooi 
w którego oknach paliło się światło. Postanowi! 
zajrzeć, eo działo się za jego oknami. Opuścił 
się na ziemię i zobaczył przez oświetlone okno 
piueząee dziecko’1.

„Tein dzieckiem byłem ju” —  powiedział, 
śmiejąc się. Marszałek.

Naturalnie żartował, ale w  tym żarcie było 
coś więcej, niż tylko żart Była w iara w  gwoje 
wielkie posłannictwo, w lrra  w swoje przezna­
czenie.

*
I wreszcie wspomnienie ra jk a  pi‘alniejsze o 

tom, jaką Marszalek chciał widzieć Polskę:
Rok 1924. Gdzieś zebrali się w  gromadce 

wierni Marszalka uczniowie. Gdy przyszedł Mar 
szalek, zaczęli mówić o przyszłości Polski. I*. 
Juliusz Jędrzejewicz zapytał Marszalka, jaką tę 
Polskę widzi? Interesowało go, czy Marszałek 
myślał o misji dziejowej Polski. W  pytaniu je  
go pokutował uiesjunizm. Maiszaiek uśmiech­
nął sic ironicznie. Odpowiedział, że Jego ot cno 
dzą tylko realne, konkretne zagadnienia P o l­
ski, je j siła i potęga.

—  U człowieka o tak olbrzymim zasięgu 
ducha, len straszliwy realizm był zadziwiający 
—  mówił p. Janusz Jędrzejewicz.

Marszałek posiadał największy patos najeży 
stszej poezji i był straszliwym realistą. „Polska  
ma być mocna i potężna1-1. To wszystko!

Tego tylko pragnął Marszałek i ten testament 
zostawił do zrealizowania Swym uczniom: „aby  
wielka Rzeczpospolita Polska była największą 
potęgą uietylko wojenną, lecz także kulturalną 
na całym Wschodzie11.

Tak powiedział Marszalek w  swej pamiętnej 
mowie w  Lublinie, w styczniu r. 1920.

Pierwotny człowi-k chciał wydrzeć 
przyszłości tajemnice zu pośrednictwem 
różnego rodzaju wróżb i guseł związa­
nych z wiarą w duchy i demony. W  psy 
chiee człowieka, bez względu na sto­
pień jego inteligencji, 'siniała i istnieje 
niezwalezi.na chęć przejrzenia zastony, 
okrywającej przyszłość. W  stosunku do 
tych pierwotnych metod poznawania 
przyszłości, nauka ścisła zajęła stenów, 
sko negatywne, jednak nie zastąpiła wic 
rzeń dawnych inną prawalą.

Idea elirześcijanizmu nie przeciw sta 
v\ ił i się w zupełności pogańskim wiJu cc 
niom; zasymilowała je raczej częściowa). 
Niezliczona ilość wróżb, zamów- i pr/* są 
dów, które liul obecnie praktykuj-- w cza 
sic większych świąt kościelnych, ilnstru 
je asymilację dawnych wierzeń z pewne 
mi formami mistycyzmu chrześcijańskie 
K O *).

Najbardziej rozpowszechnione w róż ­
by dotyczą chorób, życia i śmierci, u 
rodzaju i pogody, oraz spraw malrymo 
njalnych. Wigilja  Sw. Andrzeja jest 
dniem, przeznaczonym na wróżby dla 
dziewcząt, gdyż święty ten jc patronem 
dziewic. Oto parę przysłów Iudowvch z 
Wileńszczyzny o dniu św. Andrzeja; 

„Na .światoha Andreja 
rfzicukam z warażby nadzieja’*, 

albo;
„Noe Andrzeja świętego 
przyniesie nam narzeczonego**.

* )  .jKur. W ił. '"  z dn 1? kiwieoiia 1930 r 

artykuł ntże; podpuanegi „Pierwiastki pogan
skie w  wlerzeniacn ludu śwlęciańukiego1.

Wróżby, praktykowane w w g i l ję  
Sw Andrzeja są bardzo różnorodne i li 
czne; nazywa się je andrejkaiiu, andrzej 
kami albo undrejkami. iNajpopularniej 
szą wróżbą jest f>fdtińe kądzieli i pa­
pieru na odwrotnej stronie patelni, 
względnie na desce. Węgiel z tego otrzy 
manv stawiają dziewczęta przed lampą 
i W cieniu rzuconym j»rzo/ węgiel ten 
na ścianę, dopatruj:) się różny cli figur i 
iytuacyj, ktaftę ma ją przepowiadać przy 
szłość. Gdy cień jest niewyraźne uży­
wane jest często zal lęcie: „Andrej, \it- 
ilrrj! nia durcj, pokazy dziarłuka ska 
rej1*, albo „Światy Andrej, skaży, jak 
mnie żyćna prabiażyć**.

Podobnym sposobem odbywa się 
wróżba zajjoinocą wosku ołowiu lub 
cyny. Roztopiom lej? się na wódę przez 
starą miotłę, czy tarkę chodzi tu też o 
otrzymanie cienia wróżebnego. Istnieje 
wiara, że w noc św. Andrzeja można 
ujrzeć swego narzeczonego i przyszłe­
go męża Dziewczęta biegną o północy 
do studni i wpatrują się w wodo, zanu 
r/ają pierścionek do niecki z wodą, 
wpatruj* się w lustro z nieprzepartom 
jiragnieniem ujrzenia swego przyszłego 
Dziewczęta wierzą, że swaty przyjada z 
tej strony w której szczeka pies o pół 
nocy.

W  niektórych okolicach Wiionszczy- 
zny wróżą w następujący sposób; o pół 
nocy wbiegają dziewczęta do owczarni 
i łapią owce; która złapie barana —pred 
ko zamąż wyjdzie, te które złapią owce 
— będą długo „paiiienkowały11. Wiele 
jest też wróżł), związanych z przedmio­
tami „do pary", np wieczorem biegną

dziewczęta po drzewo do „drywutni11, 
nie licząc polan każda bierze brzemię; 
w domu liczą. Ilość poian ..do pary' 
zwana „ciotką" je^t pomyślna dla pan­
ny, „liszka11 jest nieszczęśliwą wróżbą 
Pozatom wyciąga się garście słomy ze 
strzechy i liczy źdźbła itd Wielką wagę 
przywiązują też do snów w noc św An 
drzeja. Często dziewczęta przez dzień 
cały nie jedzą, a wieczorem spożywają 
niemoczone śledzie, by w nocy we'śnie 
ujrzeć przyszłego męża. podającego w o­
dę. W  tym że samym celu często pod­
kładają dziewczęta męskie spodnie pod 
głowę w czasie snu

W  okresie przed dniem św. Andrze- 
ja zwiększa się na rynkach miasteczko 
wycli u „szkapleritików1 popyt na ..sen 
mki egipskie11, „kabały11, „wróżb ity11 itp 
Lektura ta ma szczególni wzięcie u szła 
fhcianek np. w Komajszczyźnie, Osz- 
miańszczyźnie czy w okolicach Widz. 
Generalne sluiija tej lektury odbywają 
się właśnie w wigilję św. Andrzeja. O 
bok „flirtu", „kantyczki" i kalcndaiza 
na zaszczytnem miejscu zawsze widzieć 
tu można kabały, senniki itp. Książki.’ 
naukową, powieść, poezję spotyka się 
bardzo rzadko. Do tego rodzaju lektury 
starsze pokolenie wiejskie nie ma więk 
szego przekonania. Na zwróconą uwagę 
na to zjawisko, można otrzymać od pa­
nienki zaściankowej odpowiedź: „Pan
musi tylko drażnisz nas, ci udaisz prze­
liczonego nadtoż, bo i sam ksiądz, przy 
jeżdżając do nas niczegutki ob tem nie 
gada i jeszcze razem obojętnie wróżyn»r 
zamawiami i kabała c iągn im 1

Józef Hubicki.

Przesądy wróżebne w wigiiją św. Andrzeja na Wileńszczyźnie

NA MARGINESIE

SZrUKA i ZYCIE
Pow ied zen ie  „c o  k ra j to  o b y c za j"  jest sta­

now czo  za luźne.

W  każdem  m ieście istn ieją takie tyi>y, takie 
o ryg in a ły , k tórych  geogrn fja  jisych.ozna zrasta 

się raz lia zaw sze z m iejscow ością  -— i n iespo 

sob polem  lego kom pleksu rozerw ać.

Czyż m ożna nj). pow iedzieć , że się zna ło  

W arszaw ę  z przed  k ilku  lat, jeś li się nie potrą 

li do n a jd robn ie jszych  detali opisać sy lw etk i 

ho jn ie  ow ąsionego  geogra fa  i donżuana, im ć 

lia zew ieza?  A lbo czy się zna ją dziś, nie zn a­

jąc  np. tubalnego gtosu F iszera?

Za ibpan e . Kres w ęd rów k i zim ą ob łąkanych  

szaleńców . Jaszczurówka, dancing u T rzask i, lo ­

dow a choinka —  nie lo nie jest jednak  istotne 

i nie to się z m ie jscow ością  koja rzy .

Cóżby io  byt K arpow icz bez M akuszyńskie­
go i co za Zakopane w ogó le  bez W itk iew icza .

T. zw. W itkącego . m alarza, p isarza  

i .waabszczc o ryg in a ła " oblep it lak i nimb d z i­
w actw a, ty le  o nim krąży sensacyjnych h isto­

ry jek , że cała W arszaw a  tłum nie p rzybyła  n ie­

dawno na jego  odczyt, za tytu łow any „sp rób u j 

raz ko łeczku ' P od  tym  w ie lce  frapu jącym  ty- 

lutcm kryta się zw yk ła  „h o jik a " m istrza —  agi 
tacja  i p rzy ja c ie lsk i w erbunek  w stużbę k ró lo  

w o j ■ nauk — fi lo z o fj i .

d y lu ję  za w arszaw sk im  „l£xj>resseni“  (z dnia 
27 li. m .):

W  ża rtob liw ym  wstęp ie w y jaśn ił p re ­
legent, iż odczyt len byt w yg łoszon y  w  
zakopiańskim  klubie b ridżow yin , przy- 
czem  Jirzy pięciu stolikach  n ik ł ani na 
chw ilę  nie p rzerw a ł sw ej żm udnej pracy, 
nikt nie słuchał i nikt nie zrozum ia ł, o co 
chodzi.

Oczywiśc ie  nie można pow iedzieć ,  żeby i 

warszaw iacy  trochę nie zaw iedli  na le j  „ r z ec zy " .  

Fama bow iem , o taczająca W itk iew icza ,  kazała 
się sjmdziewać dziwactw. podanych arcyekscen- 

(rycznie

Bo oto jak i jest stosunek artysty do od­
b iorcy :

„W yk lu czon a  absolu tn ie jest w sze lka  
k ry tyka  ze strony klienta. P ortre t m oże 
się k lien tow i nie podobać, ale firm a  nie 
raiiżi dopuścić do n ajskrom niejszych  na­
w et uwag, bez swego specja lnego upo 
ważnienia. G dyby firm a  p ozw o liła  sobie 
na ten luksus: w ysłuch iw an ia  zdań klien 
tów , m usiałaby już dawno zw a r jo w a ć ".

'1 o „ jirzyk a za n ie1 w si na sneeja lnej tnbbez 
ee w p racow n i m alarsk ie j W itk iew icza . N a p o ■ 

zó r w yda je  się cyn iczne i „n ie życ iow e".
A le  tak w rzeczyw istości —  czy każdy sk le ­

p ikarz w  W iln ie  lub gd zie in dz ie j nie chciałby 

um ieście jm dobnej tab liczk i u siebie nad la d ą "

amik.

Morze  —  to płuco narodu

P rzez parę ostatnich dn i północne Stany B ra z y lj i  b yty  w idow n ią  k rw aw ych  rozru chów  ko- 
m unisiyczi ych, w  które p rzerodz ił się bunt lu lku odd zia łów  w o jskow ych . Bząd zm ob ilizo ­
w aw szy w iernu sobie siły w o jskow e, parę k rą żow n ik ó w , oraz prz> jiom ocy  a r ly le r ji opan o­
w ał sytuację n iem niej jednak  straty w  lu dziae li w  ciągu k ilkudn iow ych  zam ieszek  są bardzo 
znaczne. Na zd jęciu  —  redakcja  dzienn ika „AoOitfc* w R io de Janeiro podpalona przez sym ­

patyków  rew o lty
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Proces o zabójstwo i. p. min. Pierackieno

Dalszt źełnaH& świadków
W M O S K I  o r t l l O N Y .

W A R SZA W  A, (PA T ). —  Dzisiejsze posieitze 
nie sądu okręgowego w sprawie zabójstwa i. p. 
nnnlstra Pieraekiego, rozpoczęło uię o godz. 11.

Na wstępie adw. Pawcnckl stawia ezeref wn__ 
sków, a mianowicie w  sprawie wizji sądowej, 
pow oiania nowych świadków, przoshi- hiwi nyeli 
w śledztwie, konfrontacji tych świadków ze 
świadkami już zbadanym

W  sprawie tych wniosków prok. Zduński o- 
świaacza, żc chodzi tu o splot przeróżnych wer 
syj, janic dostarczyło śiedztwc

W  konkluzji uważa, iż okoliczności, których 
stwierdzenia domaga się obrońca, nie mogą 
mieć wpływu nil treść wyroku i dlatego wnosf 
o pozostawienie wniosków obrony w całości bez 
uwzględnienia.

Po dalszein uzasadnieniu wniosków prztz ob 
rońeów Pawenekiego i Ilankiewicza. sąd okręgo 
wy ogłosił postanowienie, w  którei.i, biorąc 
pou uwagę, że przeprowadzenie wizji lokalnej, 
w szczególności trasy ucieczki zabójcy ś. p. nim. 
Pieraekiego, w stosunku do oskarżonych jest 
zbędne, źe okoliczności, które miutybj być usta 
lone przez powcłanych świaaków, uległy oświel 
lenia przez dotychczas zbadanych świadków i 
żc nic zachodzi potrzeba stawienia do oczu zba 
danych świadków, postanowił wnioski obrony 
w całości pozostawić bez uwzględnienia.

BANDERA STARAŁ SIĘ POROZUMIEĆ  
Z INNYMI W IĘŹNIAMI.

Skolci sąd przystąpił do dalszego przesłuehi 
wuniu świadków.

Jako pierwszy zeznaje dziś świadek W o j­
ciech Zygala, st. posterunkowy we Lwowie. Od

m

Komitet Honorowy Wystawy 
Pośmiertnej obrazów 

ś. p. Alfreda Zastrowa
W  początkach b ieżącego m iesiąca z in ic ja ­

tyw y  k ó ł artystycznych  W iln a  oraz p rzy ja c ió ł 
i  p A lfreda  Zastrowa w porozum ien iu  z w dow ą 
po zm arłvm , powstał K om itet O rgan izacyjny 
W ystaw y Pośm iertne j ob razów  ś. p. A lfreda  
Zastrowa —  art} s tj-m a la rza  i pedagoga, k tóry 
N iem iec z pochodzenia, p rzyb y ł do W iln a  w  r. 
19i5 w raz z w ujskieni okupacyjnem , by z b e ­
zin teresow nej m iłości dla W iln a  i ziem i w ileń ­
sk ie j p rzostać ti na zaw sze —  jak o  obyw atel 
polski oddany polsk ie j ku lturze calem  „ercem  
i talentem. Zm arły  by ł serdecznym  p rzy ja c ie ­
lem Ferdynanda Ruszczyca, k tóry  Go -nal n a j­
b liże j ze eszystkich w ilm an -Po laków  Zm arł 
nagle w listopadzie r. 1929, mato znany poza 
szkołam i żydowskienu, w  k tórych  uczył, lecz 
w tych kto Go znał zostaw ia jąc  pam ięć w y ją t­
kow ego człow ieka.

V' skład K om itetu  O rgan izacy jn ego  w eszli z 
pośród artystów : p. Czesław W ieru sz-K ow a l 
ski, jak o  przew odn iezący , p rof. A leksander 
Szturman, p. M arjan  Kulesza, p. Her Załkind, 
ora. p. H a lin a  W ierusz K ow alska, radna, ks 
W łod  Ar» zk iew icz (N .-W ile jk a ) p. Aron Sure- 
w ic dyrek tor g im r . . p. Jamna Adolphówm a, 
juko sekretarka. Zadaniem  Kom itetu  O rgan '™  
cy jnego  jest zapozn m ie  ja k n a js z : iSzvch  kół 
bpułeczeństwa Reńskiego z dorobk iem  a rty ­
stycznym  zm arłego  oraz za in ic jow an ie  akcji, 
celem  spopu laryzow an ia  Jego szlachetnej svl 
welk i. J 1

uznem ii dla n iezw yk le  szlachetnych war 
t o ‘sobistych zm arłego  artysty oraz stw ier- 

zo n jch  Jego zasług dla w o jska  i społeczeńst­
wa p o ls k ie g o -p ro te k to ra t nad W ystaw ą  Po. 
snnertn | ob ją ł K om itet H on orow y W ystaw y, do 

f w Psz) PP- »nż W ładysław  i Paulina \ jo l-  
phosyie, ks. di W iadysław  A raszk iew icz, p łk . 
^zestaw Chm ielewski, d-ca 1,1 pułku u łanów . 
Aron urew icz, d y r gim o. M arjan Jankowski! 
w ice-, o jew . l u n  Bron isław  K rzyżan ow sk i, ks.

u  f ° P I ,E‘> arl.-m al M ojżesz L e jbow sk i, 
prot. M arjan M orelowski, T eod or Nagurski, w i­
ce-pi ez. W an da  Pełczyńska, posłanka na Sejm , 
K saw ery P iw ock i. K onserw ator W o jew r. p rof. 
Ferdynand  Ru«zi zyc dziek. Lu dom ir filendziński, 
gen. Stanisław Nkwarczyński, l-.ugenja Staniew i 
czow a dyr. ginin,, rek tor W ito ld  S taniew icz, 
.urator Kazim ii rz Szelągow ski, p ro f. Aleksan 
ler Szturman, Hanna V rlerusz-Kowalska, Cze 

oław W ierusz-K ow alsk i, arl. m alarz, Bei Z a ł­
kind. art-m aiarz, p ro f i b. rek tor M arjan  Zdzie 
rhowski.

O tw arcie  W ystaw y  Pośm iertne j przez JM. 
Rektora S taniew icza odbędzie  się w sobotę 10 
listopada r. b. w  salonach Kasyna Garnizonc 
wego o godz. 12-ej. W stęp  za  zaproszen iam i. 
Od 1— 15 grudnia w ystaw a będzie dostępna do 
zw iedzan ia  w  godz. 10- -4 po Doł w soboty i 
n iedzie le  od 10™ 5 po poi

wrześniu 1914 r. do marca r. b. świadek pełnił 
służbę w więzieniu śicdczem we Lwowie, w  t. 
ziv. ,.Brygldkacli“. Świadek zaobserwował =;iika 
prób osk Bandery, osadzonego w tern więzić 
uiu, porozumieiila się z lnnemi więźniami.

W  grudniu świadek w czasie obiadu zauwa 
żyl n . menażce Bai.dcry napis w języku ukrii 
ińskim, a oprócz iego klucz do od szyfrowania. 
Napis miał treść. „Zginąć a nie zdiadzlć". Po 
dobnej treści unpis zauważył świadeK aa innej 
menażce Bandery iego samego dniu wieczore u  
Pozalcin świadek zauważył, że Bandera »adaji 
znaki przez pukanie. Ponieważ świadek służył 
wT puiku radiotelegraficznym 1 zna alfabet mor 
se‘a, odebrał od Bandery tą drogą pyiaule: „Kto 
jest w  eelu przejściowej" i prośbę o podanie 
nazwiska.

Następny świadek, przodownik służby śleil 
c.zej, Antoni Fitz, mówi o zeznaniach jakie zło 
żyi Bandera w  czasie ślidztwa.

Dalej świadek Fitz odpowiadał na pytania 
stuwian - mu przez prokuratora 1 obrońców.

Co db sztyletu, który byi użyty przy zama­
chu na studenta Bat zynskiego, to sztylet icn 
zatruty był jakąś bliżej nieznaną świadkowi tru 
rizną.

Na pytanie, dotyczące sposobu badania Ban  
dery, świadek wyjaśnia, że badał go w dzień. 
Badania były prowudzone kolejno jednego dnia 
przez kilka osób ,

N a  pytanie kiedy widział po raz pierwszy 
Lebeda, zaznacza, iż trudno mu sobie obecnie 
przypomnieć, lecz możliwe że było to podczas 
jednej z rewizyj w  domu ukademiekim. Foto- 
grafję Lebeda wystarał się w  jakiś czas po na 
padzie w  Gródku Jagiellońskim.

N a pytanie prokuratorii co meże powiedzieć 
w sprawie metouy przesłuchiwania, jeśli cho­
dzi o przesłuchiwanie Stójki, świadek wyjaśnia, 
że Stójkę badał po zamachu w konsulacie so­
wieckim. Stojko powiedział wóweząs: „Ja nie 
mogę zeznawać odrazu wszystkiego Jak będę 
wyglądał wobec towarzyszy? Badajcir mnie kil 
ka dni i nocy, to co innego".

Następnie zadaje świadkowi szereg pytań 
osk. Myhal, zwiaszcza co do szczegółów, które 
oskarżony zeznał w śledztwie. Świadek stwier­
dza, że osk. Myhal zeznał, iz otrzymał od Ma 
tury polecenie zabiela dyr. Bnblja 1 że zaprowa  
dzii sprawcę zabójstwa Cara na miejsce i tam 
go poucza!.

PRZEBIEU REW IZJI W  M IESZKAMI 
MACIEJKI.

Po wznowieniu posiedzenia, o godz. 14,40 zez 
nawal świadek Hiruy, wywiadowca ze Lwowa, 
który przeprowadzał rewizję w  domu rodziców  
Grzegorza Maciejki w  Szezereu, paw. lwowskie  
go. Znuiuzł tain kufer z książkami ukraińskie 
■ni oraz książkę polską p. t. „Bandyci 1’ P S.“. 
Były tam też trzy postanowienia sądowe, doty 
cząee Maciejki i towarzyszy podejrzanych u 
przestępstwo z art. 97 K. K„ notes Maciejki o- 
raz trzy fotograije grupowe z jego podobizna 
i przeszło 70 fotogruflj innych osób. Świadek 
znalazł też wycinek z „W ieku  Nowego ‘ t  ariy 
kułem o zabójstwie min. Pieraekiego. Ojciec 
Maciejki jest robotnikiem, matka zna.ia jest ja 
ko naejonalisika ukraińska, interesuje się spra 
wami polityczncmi. Rodzice oświadczyli świad 
kowi, żc Grzegorza nie byio w  domu od okresu 
przed morderstwem ł że przebywa u swej ciotki 
Czuczmanowcj we I-wowic,

ŚW.\I)KO\YIE U KTÓRYCH NOCO­
W A Ł  MACIEJKO.

Następny świadek Janina Bedejówna chce 
zeznawać po ukraińsku, oświadcza przytem, ie  
język polski zna. Uprzedzona przez przewodni 
czącegn zeznaje dalej po polsku.

Oskarżonego Maiuęę św iadel zna z życia to 
wuriysktego. Pewnego razu Maluca przystąpił 
do świadka na ulicy, pytając, czy nie mogłaby

odnająć u siebie pokoju na 2— 4 tygodnie dla 
jego kolegi.

Dowiedziawszy się od matki, że pokój jesi 
już wynajęty, zakomunikowała o tern Maiuey, 
który prosił ją  wówczas, aby ów  kolega mógł 
zamieszkać chociaż przez 3 dal. Świadek zgodzi 
la się na lo bez wiedzy matki.

Ów osobnik, który przedstawił się św iad­
kowi, pokiLzal nawet dowód osobisty, nazwiska  
jcdnnk świadek nie może sobie przypomnieć, 
pamięta tylko, że było poiskic, uosć długie. Nie  
znajomy był wzrostu i tuszy śreuniej, nie przy 
pominą sobie, by miał płaszcz. Ubranie było ja  
sne. Bliżej go określić świadek nie może. gdyż 
rozm awiali krótko. Caiy następny dzień nsob 
nik ów przebywał na mieście. W ieczorem świa 
dek powiedziała n>u po rozmowie z matką, że 
może go przenocować ostatni raz i rzy nie zna 
lazł już jakiegoś mieszkania.

Na pytanie prokuratora Żeleńskiego świadek  
w yjaśnię,--'" orzcz trzy miesiące była pod śle 
dztwem, pod zarzutem należenia do O. U, N „  
lecz sędzia śledczy we Lw ow ie mówił świadko  
w„ iz sprawa je j idzie na nmorzenic, gdyż nie 
dopatrzył się u niej winy.

Świadek Jerzy Clonka, ekspeudjent firmy 
„Masłosojuż" we Lw ow ie zeznaje, iż na prośoę 
Janiny Begi-jówny przenocował jakiegoś jej z u ł  

joniego, czy krcwnegc.

tzuatnancwi* 
c Maciejce

Świadek Marjan Czuezman, właściciel cyiiao 
„grufji „U n ja " we Lwow ie zeznaje, że Grzegorza 
łtaciejkę zna od wiosny 1933 r. Jest to syn sio 
■try jego bratowej Anny Czuezman. Nn prośbę 
brulowej przyjął go do praey jesi nią 1933 r.

Maciejko zostut aresztowany. I*o upływie pól 
roku, gdy wyszedł z więzienia pokazał świadko 
wi zaświadczenie, iż został uniewinniony. Świa 
dek przyjął go spowrotem do pracy. Praca je 
go trwała przez kwiecień do drugiej potowy ma 
ja. Około 20 maja przybył do świadka polic­
jant, który wywołał Maciejkę. O jaką sprawę 
chonziło. świadek nie wie, gdyż policjant rozma 
wiat z Maciejką w korytarzu, Świadek zapyty­
wał następnie Maciejkę, eo to może znaczyć. 
Maciejko odpowiedział, żc nic nie wie, przy- 
czem zakręciły mu się łzy w oczach i odwrócił 
się do ściany, poczem wyszedł. Od tego czasu 
świadek nie wiuzial już Maciejki.

Po powrocie z urlopu przed 20 sierpnia św.a 
dek dowiedział się od swego brata, że telefono 
wal Maciejko. Dopiero spoczątkiein N . Roku 
świadek wyczytał w gazetach, że Maciojuo posą 
dzony Jest o zauójslwo min. Pieraekiego.

Na pytanie obrony świadek opisuje Maciej 
ke jako człowieka wysokiego, bruneta, szczupła 
wego, o bujnych wiosaeh, zaczesanych do góry. 
Nosił wówczas czarne ubranie, spodnie w  bia 
le paski, kapelusz miuł zniszczony. Zwykle cho 
tlził bez kapelusza. Twarz nie była pełna- Zda 
nlem świadka byi to typ nadzwyczaj inteligent 
ny. Usposobienia był poważnego. Świadek bit 
żej się nim nie interesował, był on dla niego 
osobą obcą 1 nie I.aktowa, go jak  kogoś z ro 
dżiny.

Nnstępny świadek Czuezman Eugcnjusz mó­
wił, iż w lipeu Maciejko telefonował do świad 
ka, oznajm iając mu, że za 2 tygodnie odbędzie 
się jego ślub. Gdy świadek zaczął wypytywać  
Maciejkę z tzego będzie utrzymywał żonę i krzy 
czeć na niego, Maciejko powiesił słuchawkę. 
Innym razem świadek dowiedział się ud posługa 
izkl, że Maciejko przyszedł do mieszkania I 
wziął sobie koszulę, zapowiadając, że odwiedzi 
swą ciotkę (żonę świadka), gdy ona oowróci 
Byi,. to w  drugiej połowie iipca.

Opuszczając don. świadka Maciejko miał ze 
sobą jeilen garnitur w  kratkę, a drugi sportowy. 
Płaszcz iniat zielonkawy, ganardlnowy. Kapelu­
sza prawdopodobnie nie wziął żadnego. Świadek

podaje, żc w śledztwie okazywano mu płaszcz 
zielonkawy, ale nie m „gł stwierdzić, czy .o był 
ten sam. Okazano mu pozatem 2 koszula, jedn "  
w r askl, ''.tort podobna była do koszul, jakie  
posiada! św iatek. Drugiej koszuli świadek nie 
rozpf ’iai, gdyż jego koszule były z cieńszego 
malet jalu . Koszuli w paski nit może z całą pew  
nością rozpoznać, gdyż nosił ją przed 10 laty.

Prokurator Żeleński zwraca uwagę, że świa 
dek inaczej zeznawał w śledztwie i wnosi o od 
czytanie odnośnego ustępu z akt snrawy.

1’rok. Żeleński dopatrując się sprzeczności w 
zeznaniach świadka obecnych i złożonych w  to 
ku śledztwa wnosi o zaprzysiężenie świadka.

„w iadek zwraca się do sądu z zapytaniem, 
czy może złożyć przysięgę w  języku ukraiushlm- 
Przewodnicząey wyjaśnia św iadkowi, że ponie 
wnź m a  jeżyk polski, obowiązany jest ztożyć 
przysięgę po polsku

Po zaprzysiężeniu świadka, prok. Żeleński 
stawia ponownie pytanie, ezy świadek poznaje 
koszulę w  paski jako swoją i przez siebie u ż j 
czoną Maciejce.

Świadek wyjaśnia, iż możliwe jest, że kłos. 
inny miał podobna koszulę, obecnie trudno mu 
powiedzieć ezy jest to jego koszula, chybH że 
włożyłby ją  na siebie, wobec tego prokurator 
wnosi o polecenie św iadkow i włożenia koszuli

Obruńca H ornowyj sprzeciwia się przymie­
rzeniu przeę świadka koszuli, gdyż koszulę świa 
dek miał przed 10 laty i tusza jego mogła alce 
zmianie.

Sąd uwzględniając wniosek prokuratora za­
rządza przymierzenie koszuli.

Prokurator wnosi, by przy próbie iej byl 
obecny biegły fgnalowski.

Nad zaiządza wezwanie nroga telefoniczną 
biegłego Ignatowskiogo.

Sąd poleca świadkowi, by w osobnym gabt 
necie włożył koszulę w paski, znalezioną w tecz 
ee pozostawionej w  schronisku przez Maciejkę- 
Olszańskiego.

Świadek zoslaje wypiowadzouy do osobne 
go pokoju dla świadków i wkłada koszulę.

Po wznowieniu posiedzenia świadek ć.zuez- 
mun podaje, że koszula, którą wiożył jest za eia 
sua. Nosił ją  przed 7 lały, teraz Utył. N a  pyta 
nic prokuratora wyjaśnia, że materjał jest taki 
saiu, jak  na koszuli, która dal Mae.ejee, n.ankle 
ty są również tego s amego rodraju.

Prokurator zapytuje, ezy przy koszuli, któr^ 
świadek ma obeenie na sobie znajduje sit coś 
takiego, coby mogło wykazać, że io jest •ego 
Loszuta. Świadek odpowiada przeczą.” ż*zna- 
czując, iż może powiedzieć, że jest tyiko z*, 
ciasna.

W  sprawie tej wypowiada się również M tg lj  
fguatowski, oświadczając, iż koszula, którą świa 
dek ma na sobie jesi zactasna i uierobioua na 
jego miarę.

Przesłuchiwany w dalszym ciągu nwmd:k  
Eugeujusz Czuezman nu pytanie prokuratora Żc 
leńskiego stwierdza, że Maciejko urywi iego 
starych i znoszonych koszul, pochodzących z 
przed kilku lat. Żona świadka kupiła Macie jc 
\ okresie W ieiklejnocy 1934 r. płaszcz, Sw adel 
podarował również Maciejce «otanic popielate 
w kratki, wpadające w koior lila.

O zniknięciu Maciejki świadeł mowi, Iż w y­
jeżdżając pozostawił on kartkę, w któi : ośwlad  

zu U  wyjeżdża, a nie uprztdzil <«tui*manó.w, 
by go nie powstrzymywali. Kartka ta została 
gdzieś wyrzucona.

Na pytanie adw. Horbowego swjadea opl«3 je  
wygląd Maciejki, który był szatynem, papiero­
sów nie palii.

Adw. Szłapakowi świadek odpowiada, ie  Ms 
eiejko był wzrostu średniego, szczupły, o iwa rzy 
oktągłej i szerokich ustach. Dawniej Maciejko 
był s ortow cem później jednak zachucowi ł na 
gruźlicę i przestał zajmować się sportem. Piecy 
mml wypukłe. Lewe ramię trzyma* wyżej Ręce* 
mial raczej długie.

N a  pytanie prok. Żeleńskiego śwt_dek przy­
pomina sobie, że Maciejko opoi ladai o zujsein, 
jakie miał kiedyś na ulicy we L w o w k  Miano­
wicie podczas pościgu jakiegoś człowieka p rze ; 
policję, Maciejku zatrzymał tego ezłowiear « 
po zaprowadzeniu go na posterunek, otrzs _al 
pucuw alę od policji. Schwytanyi i oLt *ai się 
Myeyk, który zastrzelił pewnego studenta Nwi« 
dek zwrócił Maciejce uwagę, by n*e mieszał się 

.do  tego rodzaju spraw, gdyż mógłby być po­
strzelony. O tej sprawie już więcej nie mo- 
wiono.

Na tern, o godz. 15,15 przewodniczący p rze- 
rw al rozprawę do następnego *tn. , tlo godziny 
10-ej rano.

Wśród ptent
 8-stronlcvwy obfic ie  iustroiuany ,.r. 43

„AYiaD O M O & CI L IT E R A C K IC H " przynosi kores 
pondencję Janty Połczyńskiemu z Addis Abe-by, 
ualsz-' ciąg reportażu am erykańskiego Słonim  
skicgo (Boston, Bu ftalo , N iagara ), dalszy siąg 
powieści Bernanosa „Zb rodn ia ", studium No- 
waczyńskiego o  p rzy jac ió łce  M ick iew icza Kon 
stancji Lub ieńsk iej, w iersze Hem ara, recen zj: 
teatralne S łon im skiego i f ilm ow e  Zaborskiej, 
tykuły po i smiczne Łobudow skiego i Z egad .o" 
rza uw agi płk. E ilego  na temat p rzyw łaszcz  mia 
K opern ik " i  Stwoszu przez n iem ieckiego d Tain. 
p riedm ow ę m inistra Zalesi-iego do kolę i 
dercone, karykaturę Zugrub^ na temat wawrzy 
nn Akaórfn ji Literatury rozryw ki um ysłowe, 
aktualność'

W Grecji

K ró l grecki Jer*y U*gi w tow arzystw ie  następcy tronu P aw ła  po złożen iu  w ieńca na grobie 
N ieznanego Żołn ierza  w  dniu swego pow rotu  do Ateo.
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SENSACJA U LA  ELEG AN CK ICH  PAN .

W czoraj przed sądem okręgowym w W iln ie  
zasiedli Marjan Grużewi.ki, lat 39, znane med- 
jum w  kolach spirytystycznych, posiadający 
zdolność m alowania z zaniknlęfcml oczami —  
oraz brat jego Ludwik, lat 41, kupiec —  obaj 
oskarżeni o świadome wprowadzenie w  błąd 4. 
n. Bronisława aana W róblewskiego, właściciela 
majątku W lzuiany, w  p o  wileńsko-trockim, 
co do konieczności utworzenia z woli duchów  
„Państwa Świętej Ew angeljl" pod nazwą „Im - 
perjal" I dokonania szeregu tranzakcyj na rzecz 
tego państwa i jego kierowników —  ze szkodą 
materjainą dla .4. p. WróDlcwsklcgo.

Sprawa ta wzbudziła szczególnie duże zain 
tcresowanle wśród płci pięknej naszego miasta. 
Na saii, do której wpuszczano za biletami, prze 
ważały zdecydowanie eleganckie panie w wieku 
średnim 1 przedstawiciele świata aktorskiego

Sylwetka głównego osaarżonego „malarza 
' inedjumicznego" zawiodła ekscentryczne ocze­
kiwania. P. M arjan Grużewski jest mężczyzną 
średniego wzrostu, solidnej tuszy 1 ma pełną 
twarz o dobrodusznym wyrazie. Nie demoniez 
nego.

PO CZĄ TEK  „N IE SA M O W IT Y t I I "  ZJAW ISK .
B lslorja , która zaprowadziła obu braci na 

ławę oskarżonych, w zasadzie jest raczej bumo 
rystyczna niż niesamowita, choć glówneini jej 
bohaterami są spirytyści i „duchy z zaświatów".

Rozpoczęło się wszystko w  roku 1916. Był to 
rozkwit wielkiej wojny, upadek pewnych „w ar  
rości morainycb 1 okres szczególnego powodze 
nla spirytyzmu, okultyzmu i innych „uiesamowk  
tych“ praktyk. W  wielu domach w irowały wte 
dy stoliki, kręciły się na stołach szklane spodki 
1 jednocześnie mdlały co nerwowsze panie.

Otóż w roku tym obywatel ziemski W róblew ­
ski, człowiek po czterdziestce, braela Grużewsey
—  M arjan lat 20 i Ludwik lat 21 oraz pano 
wie starsi Górski, Zahorski i inin zetknęli się 
ze sobą na jednym z seansów spirytystycznych 
u państwa Grużewsbich. Kto był inicjatorem  
tych seansów nie da się obecnie ściśle ustalić, 
bo oskarżeni twierdzą, że był nim .4. p. W róblew ­
ski i odwrotnie. Dość tego, że seanse takie od 
bywały się.

śpoczątku towarzystwo bawiło się stolikami 
.rirującemi, a następnie zabrało się do praktyk 
po tyaznlcjszych. Odkryto, że M arjan Grużewski 
jest f"Vsrens medjum. Mógł zapadać w  trans 1 
sprzyjał powstawaniu „zjawisk nadprzyrodzo- 
nyeh“.

N a  czem polegały te zjawiska? Otóż gdy uik 
ka osób siedziało dookolu stołu, trzymając się 
za ręce, w pokoju coś pukało, trzaskało, a po 
Icm narzęio się coś pojawiać, w  ezcin niektórzy 
t  obeenyeli rozpoznawali albo ręce albo posta 
che duchów i t. p. Grużewski popisywał się pi 
>mcm automaiyeznem —  to znaczy wszyscy wl 
dzl.il jak wbrew  własnej woli pisał Czy uda­
wał? Byli 1 tacy sceptycy.

D E C H Y  M IA N U JĄ  W Ł A D Z E  „ IM P E IU A L U " .

N a  jednym z pierwszych takich seansów „du 
«.hy“ zażądały, aby zebrani utworzyli „Państwo  
Świętej Ewangeljl". Bracia Grużewsey byli tileg 
li. Postanowiono nic sprzeciwiać się woli „du 
chów".

W  rezultacie ,dachy z zaśw iatów" za pośred 
nlctwem Marjana 'G . m ianowały wiadzc „Pań  
siwa Świętej Ewangeljl". „Namiestnikiem" im 
peratora Franciszka Józefa, bo właśnie duch 
Franciszek —  Józef przemawiał przez medjum, 
zosiał Marjan G.; „regentem państwa" m łanowa 
no Ludw ika G. —  natomiast Br. W róblew sk i ot 
rzymal godność „m arszałka dworu". Oprócz te 
go dachy aad iły tytuł „Jego Cesarskie) Mosei" 
M arjanow l G.; lytuł księcia —  Ludw ikow i G„
—  Br. W róblew sk i zaś został markizem. W  ten 
sposób duchy wyznaczyły dygnitarzy państwa 
„Impei-jal". To było święcenie pierwszego stop 
nla.

W arótec potem na jednym z seansów pod- 
< las  w iro ..an la stolika, gdy,, dygnitarze „Im pcrja  
lu " siedzieli w potmroku z zapartemi oddecha 
ml, Bdzleś zgóry prawdopodobnie z sufitu spad 
ły dwie kartki papieru.

—  M aferjalizaeja, materializacja!!!
Oczywiście M arjau Grużewski twierdził I 

twierdzi, że kartki te zostały przez duchy stwo 
rionc z niczego 1 rzucone na siolik; N a knrt 
kach łych był napis: „Przysięgam  związany z 
Tobą Dzieio W ielkie Łukasza, Marka, Mateu­
sza J Jana i pod opiekę papieźn oddany". Miało

Ciekawy konkurs
W aru nk i W ie lk iego  Konkursu Philipsa zosta- ’ 

ły osta leezn ie ustalone. U dzia ł w  K onkursie brać 
rnuga w szyscy posiadacze k ra jow ych  odb iorn i 
ków  Ph ilip sa  —  za rów n o  tegorocznych , jak  i 
zeszłorocznych  m odeli. W’ arunki uczestn ictwa 
są bardzo proste —  n ie p rzew idu ją  rozw iązan ia  
żadnych zadań konkursow ych , ani toż  za jm ow a  
nia się jak ąk o lw iek  sprzedażą. Uczestn icy m a ją  
jedyn ie  za zadan ie pozyskać jak  najw iększą 
ilość re flek tan tów  na odb iorn ik i Ph ilipsa przez 
dem onstrow an ie odb io rn ików  sw oim  krew nym  i 
zna jom ym . Fakt, że  P o lsk ie  Zakłady Ph ilip s  do 
puściły do dem onstracji nie.tylko tegoroczn e rao 
delr. lecz naw et m odele zeszłoroczne, jest d o ­
wodem  zau fan ia te j firm y  do doskonałości 
swoich w y robów . Za najlepsze  w yn ik i w  k on ­
kursie bęaą w yznaczone dla uczestn ików  cenne 
nagrody.

to utwierdzić wszysikich w przekonaniu, że 
„Państwo Świętej E w angeljl" jest dziełem du­
chów.

W IZ U L A N Y  STO LICĄ  N O W E G O  PAŃ STW A.

„Seansowanle" odbywało się nieprzerwanie. 
Pewnego razu W róblew ski dostąpił święcenia 
trzeciego stopnia. Nastąpiło to w  ciemnym poko 
ju, podczas posiedzenia spirytystycznego. Kłoś, 
a juk twierdzili braela —  „autentyczny" duch, 
wylał na głowę ziemianina trochę zimnej wody.

W  roku 1917 bracia Grużewsey przenoszą się 
do majątku Br. W róblewskiego. W W izulanach  
,duchy" zaczynają bliżej precyzować Ideę „Pań  
stwa Świętej Ewangeljl".

Przedewszystkiem wyznaczają dwór W izula  
tty na stolicę państwa „Im perja lu " i uzasadnia 
ją jego potrzebę. Oto świat cały upada pod clę 
żarem własnych grzechów. Trzeba go podżwi- 
gnąć.

Pierwszym etapem realizacji programu było 
utworzenie „kasy wspólnej", jak mówią oskar 
żeni. Ze strony zaś poszkodowanego w  procesie 
wygląda to nieco inaczej. Oto z rozkazu du­
chów w dn. 6 sierpnia 1927 r. podpisał on de 
klarację, w  której oddal pou zarząd „Inipcrja  
lu " W lzuiany, a wpływy przekazał do skarbił 
nowoutworzonego „państwa".

Z woli „duchów" została wydana konstytuc­
ja , a właściwie, jak  lo określił prokurator W ysz  
kowski —  aut erekcyjny „Iniperjnlu". W  akcie 
tym '„duchy" między inncuil nakazują bezwzglę 
dnf posłuszeństwo rozkazom „Jego Cesarskiej 
Mości Nam iestnikowi" 1 Jego „Książęcej Mości 
Regentowi".

Br. W róblewski został wyznaczony śpoczątku 
administratorem swego majątku, lecz potem po 
padł w nlelaske „duchów" i został zdegradowa 
ny do rangi kierownika plantucyj państwa „Im  
perjalu". Plantacjami temi były pola maj. W i  
zulany. Administrację zaś majątku u jął w  swo  
|e ręce Ludw in Grużewski.

DUCHY SKAZUJĄ N A  W Y G N A N IE  
P. AJłELĘ W R Ó B LE W S K Ą

Bracia Grużewsey czuli sle w majątku V  i«ti 
tany naprawdę jako panujący. Jak zeznawał 
Bronisław W róblewski. całkowity zarząd 1 wszy 
stkic wpływy znajdowaiy się w ich rękach. —  
Proces sądowy potwierdził to.

W  pewnym okresie doszło do tego, ze gdy 
Rr. W róblewski eh, lak wyjechać do W ilna, ko 
musiał brać u „namiestnika" —  M arjana G. 
urlop, a od Ludw ika G. „regenta" —  otrzymy­
wał drobne kwoty

Zona Br. W róblewskiego skrytykowała pew­
nego dnia postępowanie obu braci. W  rezulta 
cle „duchy" skazały ją na wygnanie, Pani Adc

POCHW AŁA LIGI NARODÓW'.
W  związku z pierw.„zemt następstwa 

mi sankcyj przeciwwłoskicli pisze „Jlo-
botnfk ‘

L iga  N a rodów  poraź p ierw szy odniosła 
wielkie zwycięstwo lnorainc. L iga  poraź 
p ierw szy  u spraw ied liw iła  swą rację  bytu 
polega jącą  na lem , że wszystka: zatargi
m iędzyn arodow e w inne być  rozstrzygane
na d rodze p ok o jow e j, napastnik zaś w in ien 
się spotkać ze zb iorow ą akc ją  sankcyjną 
państw L ig i L id ze  w p raw d zie  nie udało się 
przeszkodzić w o jn ie  W ło ch  z Ah isyn ją, ale 
to jest w ina nie L ig i, jako  instytucji, lecz 
przodu jących  w  n ie j państw  —  A n g lj. i 
Francji. Z chw ilą, gdy p rzyn a jm n ie j Anglja  
serjo  potraktow ała  sw o je  zobow iązan ia  ligo 
we, t.iga spełniła sw oje  zadanie.

ZN O W  „MARCHOŁT”4, CZYLI NIE  
JEST JESZCZE TAK ŻLE.

Kazimierz Zakrzewski rozprawia su; 
w ,,Piome“ z prof. Kołaczkowskim w 
związku z wyłożonym przezeń poglądem 
na organizacja kultury w Polsce.

Prof Kołaczkowski —  pisze K. Zn 
krzewski

„m a takie oku lary na oczach, k tóre poz 
: w a la ją  mu d o jrzeć  ty lko  czarne p lam y La l 
wo ok iem  uzbrojonem  w tak ie  szkła szybko 
przebiec całą o lb rzym ią  dziedzinę spraw 
ośw iaty  i ku ltu ry a polem  k rzyczeć : „N a  
mity Bóg, co rob ic ie  z kulturą p o lsk ą !" 
A le  ten k rzyk  n ikogo  n ie p rzerazi. N iech 
Pan się ro ze jrzy  uw ażn ie j, to Pan  zauważy 
co rob im y z kulturą polską. N iech  Pan  pój 
dzie do dobrego teatru na dobrze przedstaw ić 
me (n ie b rak  tak ich ), niech Pan pochodzi 
po naszych szkołach niech Pan  przeczyta

In W r. musiała wyjccliue z majątku. Tak! Rzą 
dy „duchów" były absolutne.

AV roku 1920, podczas nieobecności w mają! 
ku .Marjana G„ Rr. W róblewski wydzierżawi! 
Wlzuiany- (z wyjątkiem domu) Czesławowi A- 
meókowiczowl. To oburzyło .Marjana Grużcw- 
skiego. Poleci; Ludwinowi wydalić dzierżawcę.. 
Br. W róblew sk i otrzymał od „panujących" me 
m orjał następującej treści:

„Eminencjo Marszałek! Mimo przysięgi 1 
wyświęcenia zignorował prawow ilą władzę su 
mowolnle z Regentem, wydając w dzierżawę 
oraz przeciwstawieniem się władzy prawowitej 
snmowolnem rozporządzeniem się I zapomnie­
niem, że jeżeli występuje r.obcc ludzi juko wlu 
śoleiol, io moralnie praw  ku temu nie posinda".

Am enkonicz otrzymał 6 tysięcy zł. odszko 
dawania, a Br. W róblew sk i wydal Ludw ikow i 
Grużcwskicniu generalną plenipotencje Nastąpi 
lo to za aprobatą „duchów*

SKARGI N A  BRACI GRUŻEW AKICH.
Po otrzymaniu generalnej plenipotencji „na 

miestnik" i „regent", wspierani przez „koleg 
jum duchów", zaczynają energiczniej gospoda­
rować w  Wizulanach.

W  lutym 1927 roku Ludwik G„ mając do 
pomocy Józefa .Mackiewicza, rozparcelował 100 
ha ziemi mająiku, uzyskując do 20 tys. zł.

Podatków nic płacono. „Kolcgjum  duchów" 
ten stan rzeczy apronowało.

W  dniu 12. H I. 1927 r. Ludw ik G. sprzedał 
A brumowi Fiuksowi 200 sążni drzewa za sumę 
około 10 tys. zł.

W  roku 1927 oświadczono Br. W róblewskie  
mu, że musi oddać W lzuiany M arjanow l C„ 
ponieważ będzie tu stolieu „Państwa Świętej E 
wangelji". Wkrótee potem Br. W róblewski zgo 
izil się na sporządzenie noiarjalnego przyezenie 
nia sprzedaży W i/.ulau M arjanow l G. i pokwito 
wał odbiór 44,5 tysięcy zł.

Od roku 1928 Br W .-ńblcwski zaczyna tracić 
zaufanie do braci Grużewskieh i wreszcie w r. 
1930 pisze do nieh list, w którym między Inne 
mi oświadcza w imieniu swej rodziny:

„Dość chyba nas obalamueać i brać za dur 
nlów".

W  liście łyni Br. W róblewski wym awia tak 
że swój dom obu braciom.

W  dniu 28 lutego 1934 r. B r W róblewski 
złożył skargę do sądu okręgowego, określając 
straty, które poniósł w  związku z „Państwem  
świętej Ew angeljl", na sumę 26 tysięcy złolycli. 
Stwierdził także, że pokwitował fikcyjny od­
biór 44,5 tys. zł. w akcie przyrzeczenia sprze­
daży W izuian.

Bronisław W róblew sk i nie doczekał się pro 
cc.su w tej sprawie. Zm arł na początku bieżą­
cego miesiąca. W obec jego śmlerel z powództ-

dofcrą książkę, wydaną za pieniądze rząd o ­
we ( c h o ć b y  nakładem  „Instytu tu  L ite ra c ­
k iego " ), (organem  te j Instytucji jest „M a- 
c lio lt", przyp . nasz), u stw ierdzi Pan, że nie 
jest jeszcze tak źle. K to  dużo robi, ten czę 
sto błądzi. A le  go rze j b łądzi ten, kto za du 
żo k ry tyk u je ".

P r o f .  K o ł a c z k o w s k i  p r z e s o l i ł  w  s w e j  

krytyce

TAJEMNICA KONSUMGJI PAPIERt!.
„Polityka Gospodarcza' (nr. 4) pisze 

pół żartem, pół .serjo o spożyciu papieru 
w Polsce, które w przecięciu statystycz 
nem wynosi 4 i jedna czwartą kg. na 
osobę. Zdaniem czasopisma me może 
przyczyną tego być czytelnict\v o czaso­
pism. rozwinięte bardzo słabo, ani też 
korespondencja, co wszystko razem sza 
cu je pismo na 1,25 kg. na głowę.

Ale na jakie cele u żyw a  się pozostałe 3 
kg? Zagadn ien ia  tego n ie udałoby się rozw .ą  
znć, gdyby  n ie przypadek, k tóry podsunął 
w  nasze ręce przedruk pew nego dokum en­
tu, m m now ic ie  „In s tru kc ji starosty <lo bur 
m istrzów  i w ó jtó w  w  pow iec ie  d o t y c z ą c e j  

odszczu rzan ia", p rzeznaczonej do rozdania 
sołtysom  i p rze łożon ym  obszarów  d w or­
skich.

Instrukcja la. n iczcm  k ij w  m row isku 
poruszyła naszą pamięć. Zakotłow a ł w  n iej 
w ir rozporządzeń , zarządzeń, reskryptów , 
okó ln ików , urgensów, zapytań , w ezw ań 
urzędow ych  1 setek tysięcy następujących 
na n ic odpow iedzi, m eldunków  i zgłoszeń. 
Ta jem n ica konsum eji papieru rozw ia ła  się.

Niestety, nie wszystko jest w tern żar 
lem ud.

•\ein cyw iln ym  występuje w dow a p Adela W ró  
Sticwbku. D ow ództw o io jest n iew ysok ie, ho na 
sumę oko ło  70(1 zt. 1’ ruwdopodon iuc chodzi v 
iiieni racze j o m ożność wystaw ien ia oskarżycie  
ta p c sitkowego, n iż o  sumę.

.MARJAN GK. W IER ZY  DOTYCHCZAS  
W  „IM FER JUM ".

M arjan Grużewski do w in j n ie przyznał się. 
T w ierdz i, że w .seansach sp iry lyslyczn . uczest­
niczył' na prośbę ś jv W rób lew sk iego , k tóry go 
h ipnotyzow a ł i chciał zrob ić .i m ego nowego 
jnCirok.li. W  tym celu .ś. p. W rób lew sk i kazał mu 
jak oby  już w W izu lanach  leżeć krzyżem  przed 
w izerunkiem  Chrystusa i poście. v.e jcdnokrol 
nie post byt1 zaostrzony

M arjan Grużewski wielu szczegółów  nie pa 
pamięta. Tw ierdz i, że w  transie odpow iada ! na 
„kab a ty ", lecz n ie  pam ięta co.

W ogó le  oskarżony Grużewski sprawia wraże­
nie człow .eka, k tóry się nie zupetnie o rjentu je 
w- tej pow odzi p retensjona lnym  słów, /.duń i 
m yśli, które wygłaszał przed sądem. Operuje 
bardzo n iezręczni, i p rzeważn ie wręcz m ewia 
c iw ie  takiem i pojęciam i, p ik  intelekt, duch 
s\m bo'ika, spirytyzm , magnetyzm , hi.pnotyzm i 
t. p, M arjan  Grużewski ma dom ow e wykształ 
cenie.

O skarżony tw ierdzi stanowczo, że w ierzył i 
w ierzy w św iat duchów k ióre  mu k a żuty zało 
żyć lu Państwo Św iętej E w angelji [Juchy nu 
daty mu tytuł „nam iestn ika" i jeazafy lak posh 
pować, jak postępował. Podczas seansów .spir; 
tysięcznych naw iedzały go  ob jaw ien ia . Dzioby 
w ta jem n iczały  go w  ideę zbaw ien ia  świata i ka 
zaty działać jaik najprędzej.

Kranriszek J ó z e f—  imijierator — .b y ł potrzeb 
riy .jako elem ent sym hohczno-podstuw ow y", a 
oskarżony byt pośrednikiem  m iędzy Francisz. 
kier.i Józefem  z zaśw iatów , a ludźm i.

M arjan  Grużew „ki tw ierdzi, że doty chczas 
w ierzy g łęboko w ..Państwo Św iętej Iśwengelja ' 
— tylko, jak to już ustalił w  1926 roku, nie 

cm je  się na sitach być „nam iestn ik iem " tej idei.
Na prośbę sądu oskarżony usiłuje wyjaśnić 

ideę „Państw a Św iętej E w an ge lji", lecz gubi się 
we w łasnych słowurh, choć m ow i swobodnie 
lak. że powstaje praw d/iw y galim atjas zdań, po 
jęć i słów. Oskarżony urywa, nie osiągnąwszy 
celu.

—  Jak w ięc  zaczęliśc ie  rea lizow ać ti nicę 
Od mająiiku W róblewskie.go? —  pyta go przewód 
n-czący rozpraw y, w icep re zes  S. O. B rzozów  
ski. -*

Oskarżony zaprzecz: M ów i następnie n lian
że jest w ogó le  obdarzony w łaściwościam i me 
d jm nlrznem i. Podobno m iewa „spontaniczne ju 
suc w id zen ia ". Jego zdolnościam i m edjum iciiie  
mi za in teresow ało się w sw oim  czasie szereg za 
gran icznych  tow arzystw  inetapsychieznyeh. Był
k ilkakrotn ie w  R zym ie i w Paryżu  dem onstro 
wał w  W arszaw ie  przed profesoram i um wersy 
tein (p raw dopodobn ie psych jatram i i psycliolo 
g.nni).

W YJA ŚN IE N IA  L U D W IK A  GRUZF.W SKIEGO

Ludw ik  Gr. w ie rzy  rów n ież w  świat duchów i 
lv ideę „Państw a Św ięte j E w an ge lji"  Ma jod 
nak um ysł bardzie j praktyczny. Interesow ały go 
b Hi i  ej spraw y finansowo.

Otóż tw ierdzi on, że oba j z bratem, posia 
dają kam ienice w W iln ie  i fo lw ark , spoc/ątku 
w k ładali nawet v m ajątek  W izu lan y. N ie m oże 
tednak jHjw-iedzieć ile w łożyli.

Potw ierdza, żc adm inistrowali ca łkow icie 
maj. W izu lany, lecz wyjaśnia, -że ś. p. Br. W ró b  
lewski m ia ł petną wolę postępowania.. S. p. Br. 
W rób lew sk i chciał im sprzedać maj. W izu lan i 
z w łasnej w o li. Na zapytanie sądu poco im byt 
potrzebny w łaściw ie ten m aj oskarżony odpo 
wiedział, że ze w zględu na „Pań stw o  Świętej 
E w an ge lji" Osnarżony p o tw ie rd z i, żo ro->pnrce 
low ai część majątku, sprzedał część lasu oraz 
zaciągnął pożyczkę h ipoteczną w  wysokości 5.000 
dolarów . M ów i jednak, że czyn ił to dla ratowa 
tna m ajątku oraz dawał pieniądze .ś. p. W rób lew  
ska-mu na życie.

R O ZPR A W A  TRW A.

W czo ra j rozpraw a trwała do późnego w ieczo 
ra. Dziś dalszy c iąg procesu. W  spraw ie w-ystę 
puje przeszło 40-łu św iadków . P ow ód ztw o  cyw il 
ne Dopiera adw. Szyszkow.ski oraz adw. Kulikow­
ski Oskarżonych broni adw. Engel. Oskarża 
prokurator W yszkow sk i

W czo ra j sad rozpoczął przesłuchiwanie św ad 
kótv. W Ł-).0 .

W?flon motorowy 
\N ilno— Budvław

D yrekcja  Okręgow a K o ie i Państw ow ych  w W  i 
nie p od a je  do w iadom ości, że  poczynając od 3 
gru.-nia rb. codzienn ie będzie uruchom iony wa 
gon m o to row y  I I I  k lasy na odcinku W iln o — Bud 
sław i sporwTolem w ed łu g następującego skróeo 
nego rozkładu jazdy : ,

poc. Nr. Mt. 411 poc. tir. M l. 412 

W iln o  od jazd  8.30 przyjazd 1708
N ow a  W ile jk a  przyjazd 8.44 odjazd] 16.55

„ .  od jazd  8 4 5  t  przyjazd 16.54
M o ło a e c z n o  przyjazd 11.00 lit od jazd  14.25

odjazd  11.10 przyjazd 14.15
B u d  staw  przyjazd 12.30 odjazd  12.55

illl-ty Tydzień Akademika
DZIS, W  sobotę O gO dZ. 18--e] rozpoczęcie Tygodn ia  wcsoiym  bum lem  

m iędzykorporacyjnym  po ul. M ickiew icza.
JUTRO, w niedzielę o godz, 12-ej w ielk i pochód studencki z widow is­

k iem  n& placu Ł uk isk im  pod hasłem : „N ożycam i zcinam y kryzys".

N O ŻY CA M I P R Z EZ  P R A S Ę
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NASZE RAWY
Kolumna zblokowanych organizacyl kobiecych pad redakcją Euggnli Kobylińskiej-Masleiewsktej

0 postulatach organizacji] kobiecych
Względy bud żetowe państwa wyntsi 

Sają ograniczeń i oszczędności, zmniej­
szono więc pensje tnnkc jonarjuszom 
państwowym, podniesiono podatek do 
chodowy urzędnikom prywatnym, zapo­
wiedziano też w tw t :.ej ję redukcyj. W 
pierwszym rzędzie plan redukcji obej­
muje kobiety zamężne. Mają być zwal­
niane za to, że wspólnie z mężem pracu­
ją lia potrzeby domowe,tak,jak się zwal­
nia za nieuczciwość, lub za nieuctwo. W  
piaktyce dotknie to przedewszystkiem 
te kobiety które otrzymują pobory bar­
dzo skromne i których mężowie zajmu­
ją równie skromne stanowiska.

Zwalnianie kobiet jest to krok po li- 
nji najmniejszego oporu, gdyż kobiety 
są naogół elementem pracowniczym .ii 
sko opłacanym, Wedle rocznika statysty 
cznego 1935 r. wśród robotników otrzy­
mujących 10— 20 zł. tygodniowo, odse­
tek kobiet wynosi 40,7. Ze zwiększeniem 
zarobku, ilość kobiet maleje, tak. Ze 
gdy wysokość wynagrodzenia osiąga 
60 0 zł. tygodniowo, jirocent kobiel
wyraża się ułamkiem 0.2.

Wśród pracowników umysłowych 
(ubezpieczonych w ZUPU), zarabiają­
cych pou.ż.ej 120 zł miesięcznie, pro­
cent kobiet wynosi 27,1, mężczyzn — 
12.1 Otrzymu jący wynagrodzenie ponad 
640 zł mies. stanowią w 1,2% kolnęły, 
zaś w 11,8% mężczyźni. Rzecz charakte­
rystyczna wśród zarabiających do 120 
zł., większość tworzą kobiety, lecz gdy 
zarobki osiągają cyfrę 640 zł. —  ilość 
konict staje się znikoma.

Zamierzone posunięcia  wywołują 
wśród ogołu k ob ie c ego  zreizumiałe za 
l ie jłOKajenie, to u-ż na jidnein z zebrań 
Komitetu Zblokowanych O rgu n izacv i  
Kobiecych w obecności p. posłanki Pet 
czyńsk ie j sp raw y  le by ły  o m aw ia n o  i 
nanowo przedyskutowane. W’ wyniku 
obrad Zblokowane Organizacje Kobiece 
w W ilnie, postanowiły we wszelki dostę 
pny im sposób, walczyć o swe postula 
ty/t j.:

lj  Zgodnie z ait. ", p. 2 Konstytucji 
Polskiej żądać zachowania praw' kobiety 
do pracy.

2) Domagać się, aby jedynym miel­
nikiem przy zatrudnianiu pracownika

UziS zapraszamy" 
na wieczór 

do sali Literatów
(Ostrobramska 9)

P B O G K t M  

M lE C Z O R F  „K O B IE T A  O M EŻC ZTfŻM E

Część I.
I Zaga jen ie  K. Kobylińska-M asie jewska;

-■ „H u r ia  na b ab y " —  piosenka w  wyknna- 
®>iu p. N. S zabłow skie j i p. Z ien iew icza ;

3. Męska gospodarka (p. A ch rem ow iczow e j) 
-— odczy ta  p. Bodow ska;

4. P o  naszej rosie —  piosenka w  wykonaniu

p S zubłow skie j;
а. G awęda o śnie —  I ] >- M on ikow sk ie ji -—  od 

■czyta H ohendlingerów  na
б. Zagadki —- l£. K obyliń sk ie j;

- Sylwetki męskie — (p. Monikowskie j) 
odczyta p. H ohend linge równa.

Przerw a . Bu let tani i ob fic ie  zaopatrzony.

C z ę ś ć  II.
1 Pun io  się rozw odzi —  E. Kobylińska,

2. P lo tk a  o  m ężczyźn ie  —  (P io trow ic zow e j) 
—  odczyta p. Szabłowska;

3. O m o j rozm aryn ie  (p iosenka) —  p, Z ie ­
lniewicz;

4. Karma i rurki (p. Łysakowskiej) —  odczy 
ta p Szanłowska;

5. W yw iad  z Solską i Wysocką —  Hohend 
lingerówna

6. Zagadki (E. Kobylińskiej).
Początek wieczoru o g. 8 Prosimy o bez­

względna punktualność.

Wstęp zł -aproszeniami (w Z. P, O. K.,
Wcjścii I zł.

były jego kwalifikacje moralne i zawo­
dowe.

3) Ze względu na tradną sytuację ó- 
gólnopanstwową, żądać określenia naj­
wyższej granicy uposażenia, które ze źrć 
tieł państwowych. lub samorządowych 
może utrzymywać jedna rodzina.

Za|>rzeslanit‘ klasyfikacji wetfłe płci 
przy podaży pracy słuszne j. st ze wzglę 
dii na to*, że kobiet i jiouosi na rzecz 
państwu ciężary podatkowe, Ink jak i 
mężczyzna; nie może więc być ograni 
czana w prawach Zupr/cczenie kobie­
cie najistotniejszego z praw, praw i do 
pracy, pociąga za sobą coraz bardziej 
szerzące się wypaczt nie .stosunków ro­
dzinnych, gdyż wobec istniejących kon- 
junktur, wicie już osób nie zawiera nor 
.Oialhycb związków małżeńskich, poprze 
stając na sytuacji (juasi małżeńskiej. \ie 
legalność ta. popełniona w imię konicez 
ności gospodarczych, musi być lolerowu 
na ]>rzez opinję publiczną, co niechyb 
nie utoruje drogę innym dowolnościom 
w tej dziedzinie.

Projektowane ograniczenie w pracy 
jedynie ze względu na płeć i stan cywil

ny. pociąga za sobą groźne ze względów 
wychowawczyeh obniżenie poziomu wy­
kształcenia kobiet, które widząc bezcelo 
wość swych wysiłków, przesianą się gar 
nać do szkół.

Ustalenie maksimum w uposażeniu i 
odjecie tym, którzy otrzymują po kilku 
lub k.ikanaście tysięcy złotych miesięcz 
nie, pozwoli na pozostawienie bez. zmiai 
jioborów 200 bib 300 zlotowy, cli, na któ 
rą to sumę składa się nieraz praca oboj 
ga małżonków.

Swiftt kobiecy, pokładając ufność w 
słowa Papa Premjera. z natężeniem śle 
dri posunięcia rządowe w kierunku za­

powiedzianego ścięcia e n  kartelowych, 
wierząc, że działalność rządu w tej pła 
Hzezyzuie nie ograniczy się do minimal­
nych zmian, lecz doprow-adzi wkońcu 
do całkowitej nowelizacji obowiązującej 
Obeonie ustawy kartelów* j. Rozwiązanie 
Karleli spotkałoby się z entuzjazmem 
piacująccj inteligencji, jak tez i maś ro 
Lotniczych, klore niecierpliwie oczekują 
na ukrócenie bezczelnych mnchinacyj 
kartelowych jiogłębiającycli łiez.robocie. 
Tymczasem gorzką ironją chwili, jest 
powstawanie coraz nowych karteli, któ

■ e w sztywnym chwycie coraz bardziej 
obezwładniają słabnący organizm gospo 
darczy.

Próby naprawienia gospodarki pańsl 
w-owej mieliśmy już kilkakrotnie. W  ro 
ku 1919— 1923 czyniono to w drodze in 
flacji, z wiadomym skutkiem. W  drugiej 
próbie w roku 1927— 29 zastosowano ob 
co kapitały — z rezultatem podobnym 
pierwszemu. Potem przyszła kolej na re 
dukcje, przyczem z każdym rokiem suh 
telnicj się cieniuje i rozróżnia delikatny 
ima lice wśród tych, którzy mają być dc* 
tknięci redukcją, lub którymi ma się co 
Inąć prawa nabyte, łamiąc zasadę ju ry  

dyczną ,.lex retro non agit . Rząd, który 
nie wahał się, by .-dać się niepopularnym 
w swych pósuniąciach co słusznie zaz 
naczyły różne pisma, rząd który nie rzu 
■i pięknie brzmiących, lecz pustych 
ra/esów rząd taki zapewne ma twardy, 

lecz racjonalny program, którego prze­
prowadzenie wyjdzie na dobro ogółu. 
W ierzymy więc, że zażąda się ofiar od 
wszystkich warstw społecznych i, że się 
uwzględni słuszne dezydeiaty tych, któ 
rzy się czują pokrzvwTdzeni

Cz M.

/ i e l o ł  &  I
Jeżeli się mówi o Wilnie, wyrasta 

nam w myśli Góra Zamkowa i ruchliwa 
wstęga Wilji, obiegającej brzegi Antoko- 
la. Miasto? Nit miasto?

Tak, W imo, lo mia-Jo, ale drzewa wi 
lenskie nie są doilaljiieiu do miasta czv 
jego ozdobą, ale osobnym żywiołem, nie 
zależną potęgą, która pnie się z ziemi 
ku niebu w swój własny sposób N ik t  

właściwie w Wilnie nie czuwał nad leni, 
aby zielonemu żywiołowi nadać rytm 
zgodny z oddechem starego grodu. Prze 
eiwnie, robiono, co było można, aby go 
zniszczyć lub spaczy ć. Przed wojną ra­
bunkowa i bezplanowa gospodarka zni­
szczyła las zwierzyniecki, wymarzony 
malerjał na nnesto-park. Wycięty został 
siary ■ piękny park na Rossie, gdzie obl­
epię jest kolonja Montwiłłowska, ulice 
Białostocka, Witebska i inne. A i polem, 
po wojnie drzewa wileński*- padały pod 
niespodziewanemi ciosami.

C łiurakterystyczna dla Wilna jest 
Góra 1 rzykrzyska. Nie tak dawno w y­
cięto iu, niej stan- topole wpobliżn 
I zech Krzyży. \ przecież topole rosły 
niżej i widoku na krzyże nie zasłaniały.

Gorzej by ło. Mówię o ogrodzie Bota­
nicznym. Nazwa to stara i u c4.cz o Da 
przez Mickiewicza w ,.Panu Tadeuszu11, 
Więc szkoda, że o niej ludzie zapomną. 
V tym ogrodzie Botanicznym jest dz.i- 
siaj park im. Żeligowskiego, a dawniej 
rosły lain olbrzymie stare drzewa wpo- 
bliżu Wilenki. Wycięto je bez. litości. 
Usprawiedliwiano się. że drzewa były 
zmurszałe. Nieprawda! Ryli tacy, ..któ-

to

rzy poszli obejrzeć ścięte pnie. Zdrowe 
byłyr. Ścięto jo na potrzeby zwycięskie­
go sportu, dla kaprysu ludzi którzy 
nb- byli z Wilna.

Zdarzały' się i inne masakry. Ale 
lyby się m oże usprawiedliwić. Np. U

raz przy wylocie ul. llolenderni wycięto 
kilka bardzo pięknych klonów z pow-o 
•hi obniżania poziomu ul. Kościuszki.

A znow nikł nie rozumie, dlaczego 
-.cięto ogromną starą wierzbę narożną o 
grodu Zamkowego (precz z „Cielętni- 
kiem"!) naprzeciw redakcji „Siowa 

Ostatnio w związku z pomnikiem Ku 
ny wycięto rząd lip na placu Orzeszku 
woj. Na ten lemat powstała zażarła kłól 
nia między zwolennikami i przeciwni­
kami pomnika. Urbaniści i „pomnikow 
cy mówili, żc niektórzy „rdzenni" W il 
nianie wogóle chcieliby Wilno z. pow.ro 
leni w puszczę zamienić, Gedynnna 
wskrzesić i obwarować się przeciw 
wszelkiej „ inwazji"  w niedźwiedzich i 
b irsuczych zasiekach. Przecież ci „n ie­
dźwiedzie" oburzyli się, że w ogrodzie 
Bernardyńskim urządzono Targi?

Owszem, oburzyliśmy się —  odpo 
wiać ali „niedźwiedzic1'. Ale to już jedy 

stary park, który nam pozostał. Clicie 
libyśmy go przed ludzikiem targowis 
kiom w jego z.ielonem pięknie uchronić 
\.e.możecie Targów robić gdzieindziej? 
V Jakiem.ś miejscu bardziej „urbanisty 
eznem ? My pragniemy poezji i spoko 
ju. A wy krzyczycie i biegacie z baloni 
kami i chorągiewkami. Plakatujecie 
meenb nasz park zdziczał raczej,

A 
ii iż

NASZE SPRAWY W PRASIE
1 K. c.“ 7. dn. 25. X I. V 1). donosi, ż* we 

L w ow ie  odtiy lo  się zebran ie dyskusyjne, zorgani 
Kowane przez S low  K oliie t z wyższeni wykształ 
cenieni w  sprawie- obrony praw kob iet pracu­
jących W  referatach, w ygłoszonych  przez sze­
reg prelegentek, zw rócon o uw agę na „n ieso li- 
darnosć kobiet p racu jącycli. które inają przeciw  
sobi fro n t męski. Podczas w o jn y  i po w o jn ie  
pracujące- kob iety  b y ły  pożądane, w  czasie k ry ­
zysu straciły w szelk i walor... Redukcje kobiet 
pracujących  poza dom em  nie w p ływ a ją  odcią- 
aj 4 co na rynek pracy, gdyż poc iąga ją  za sobą 

au tom atyczn ie redukcję służby dom ow ej spowo- 
n iem ożności je j  utrzym ania. W  dyskusji po 
zono ni. l i i . sprawę w ypow iedzeń  w  ubezpie 

za lm  lw ow sk ie j wszystkich posad kob ietom  
lekarkom , naw et jedyn e j lekarce-g ineko logow i. 
U chwalono rezo lu c ję  protestu jącą i postano­
w iono naw iązać porozum ien ie z innem i o rga n i­
zacjam i.

Również do solidarności ogółu kobiet naw o­
łu je  p ska" w Nr. 47 „ U lu w m --  P isze  tam

m. m ,kiedy okręt tonie, to podobno mężczyźni 
<>( pycha ją kob iety, ratu jąc tsię sami; k iedy chle

a -ILS* c° rą z  m n iej, to trzeba kob iety w ypędzić  
z posad precz.

Jakie w y jśc ie  znaleźć z d zis iejszych  trud ­
ności: dążen ia kob iety  do sam odzie lnego bytu, 
potrzebi- zanezp ieczem a ojcu  rod zin y  kaw ałka 
cnleba braku pracy, zatracen ia poczucia go d ­
ności n kobiet. —  W zyw am  pow ażn ie  m yś 'ące 
kob iety, aby się w ypow ied zia ły . N iech za b io ­
rą głos, niech p rzezw yciężą  b ierność —  i te 
k tóre dziś otoczone są hotdam i (bo ho łdy te sa 
pozorne), także te, co zn a lazły  w zględne 
szczęście w  zaciszu ogn iska dom ow ego, bo ko 
meta pow inna rozum ieć uciśnione, a takaż d o ­
la dotknąć m oże w  przyszłości ich córk i N iech 
myśl ich k rąży nie naprzekór, a ponad ego istycz 
nem brutalstwem  m ęskiem , d la  w spólnego
dobra bo kob ieta musi być w łaśnie ponad __
i tr jest jej m isja tutaj i jej przyrodzona rola  
twórcza na tym jedynym odcinku —  prawazi 
wej moralności".

by się miał w  papierowe chorągiewki  
przystroić!

—  Wasz lament bywa wprost śmiesz 
ny —  wzruszali ramionami tamci. Pa 
miętacie wrzask, który powstał o drze­
wa w flziedziócti Skargi1 Usunięto je 
pomimo waszego hałasu A jakże teraz 
zyskało podwórze! Sam wielki borsuk 
—  Bułhak d.d swoję aprobatę. Wycięcie 
drzew odsłoniło piękną fasadę św Ja­
na i przywróciło dziedzińcowi styl ka­
miennego zamkniętego wnętrza.

-— No tak. Czasami wam się coś u- 
da. AJt  nie możecie się dziwić naszej 
nucbęci do widoku ścinanych drzew. 
Jesteśmy z lasu - ciągniemy do lasu 

odpowiadali tamci. —  Dziedzińca 
wam gratulujemy. A najbardziej chwali 
my dobrą rękę. która kazała dzikiemu 
winu wspiąć się zielono w arkadach. 
Przez tę zieloność weszło coś ze słody­
czy marzenia w kamienną pleśń starych 
'murów

(Dok. nast.).
U. Kobylińska.

—  Zarzad Z. P  O. K  w N o w e j W H ejec
składa tą drugą w im ieniu m alutkich w ychow ań  
ł ó w  och rony p rzedszko la  im. Biskupa Bandnr- 
.k iego serdeczne podziękow an ie  85 pu łkow i
S trzelców , 19 pu łkow i art. I. i 13 pu łkow i u ir
nów  za hojne dary w postaei opału i żyw ności 
k tóre pom ogą m aleństwom  z rodzin  b ezrobo t­
nych p rzetrw ać c iężk i okres zim ow y.

—  Członkiem  Francusk iej Akadem jt R o ln i­
cze j została poraź p ierw szy  kobieta, d yrek torka  
Gospodarczego Instytutu D ośw iadczalnego w  
Chartres w e F rancji.

—  W Szw ec ji wzrost rów noupraw n ien ia  k o ­
biet czyn i coraz dalsze postępy. Ostatnio c z te ­
ry nowe kob iety  wybrano tam na posłanki.

— ■ Protest p rzeciw ko  w o jn ie  w łosko-ab isyń- 
sk ie j uchw aliło  9 o rgan izacy j kob iecych  w  
Szw ecji. P ism o w  którem  22.000 podpisanycn 
kobiel. (na czele z Schną L ager lo f) dom aga się 
by L iga  N aroaów  zapob ieg ła  dalszej w o jn ie  —  
w ręczono zostało m in istrow i spraw zagran icz­
nych. (In fo rm ac je  te podaje Nr. 47 „B lu szczu ").

—  Poradn ia  za w o d o v a  d la dziew cząt S to ­
warzyszen ia „S łużba O byw ate lska" w W iłn le  
przy ul. Bisk Bandurskiego 4 m. 6 poleca w y ­
kw a lifik ow an e nauczycielk i, eksped jen tk i ze 
znajom ością prow adzen ia  rachunkowości, m a­
szynistki, instruktork i szycia i go tow an ia  oraz 
p ielęgn iark i. ■»

Poszuku je w ykw a lifik ow an e  w ych ow aw czy  
me oraz ogrodn iczk i.

P oradn ia  czynna w  pon iedzia łk i, środj 
i p iątk i od  13-ej do do 15-tej.

Pośrednictwo b n p t lt z *
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Wiadomości gospodarcze
Ostatni tjrdzień

na miejscowym rynkach tatarskich
Ulgi w spłatach kredytów budowlenych

W  odstępach m n iej w ięce j tygodn iow ych  
będziem y podaw a li przegląd  sytuacji na ryn 
ku tniarskim . (R ea .).

P od aż s iem ien ia ln ianego w  p rzeciw ieństw ie  
do podaży  w łókna znacznie zm alała. Fakt ten 
Św iadczy o tern, że w iększa część tego produktu 
została wykupiona przez h u rtow n ików  i że za 
pasy u ro ln ików  z dnia na dzień się zm niejsza  
ją . Jeżeli chodzi o ceny siem ienia ln ianego, to 
w  ostań lim  tygodn iu  w ahały się one w  grur.i- 
cacn o a 2 5 — 3 * zł. za 100 kg., średn io zaś 28—  
30 zł.

N a ogó l jednak ceny siem ien ia ln ianego poza 
paru w ypadkam i obn iżk i w  gran icach  górnych, 
a w  jedn ym  w ypadku zw yżk i, pozostają, bez 
ciększyoh zm ian w  porów naniu  z poziom em  

osiągn iętym  w tygodniu poprzedn im  ' poeząt 
kach listopada.

Odnośnie w łókna ln ianego, sytuacja na m iej 
scow ych  rynkach ln iarskich uległa pew nej zm ia 
n ie  -w porów nan iu  z tygodn iem  poprzedn im . —  
N iem al na w szystk ich  rynkach daje ^się zauw a 
żyć  znaczny p rzyrost podaży  spow odow any za 
rów n o  sprzy ja jącym i w arunkam i d ow ozow en ii 
jak  i kon iecznością regu low an ia  w  tym  czasie 
w iększości podatków , oraz innych św iadczeń 
ro ln iczych . Ta zw iększona podaż, osiąga jąca w 
n iek tórych  w ypadkach  100 proc. wr porów naniu  
z tygodn iem  poprzedn im  (Ilo ls zan y  Sm oreon ie l 
w yw o ła ła  na n iek tórych  rynkach  pew ną obn iż 
kę cen lnu m iędlonego. N a jw iększy  i na jbard zie j 
w y ra źn y  spadek cmi zanotow ano na rynkach 
rejonu w olożyńsk iego .

W  b ieżącym  tygodn iu  notow ano ceny na ryn 
kach tego re jonu  za gat. I — średnio od  1.00 —  
1 12 zł. za  1 kg., gat. II  —  0.85 —  1.00 zł. i gat. 
I I I  —  0.55 —  0.77 zł. za 1 kg.

Za  len trzepany na rynku w  Suiorgoniach

p łacono: gat. I od  1.32 —• 1.50 zł gat I ł  —  1.12
1.26 zl. za 1 kg. p rzy  d ow ozie  ok. 1 tonny.
Na rynku w  N ieśw ieżu  za len m ięd lon y pła 

eo iio  za gat. 1 1.25 —  1 50 z ł ,  za 1 kg., gat.
II  - 1.31 - 1.45 z ł  i gat. I I I  —  1.14 —  l& l  za
1 kg. Z/i len trzepany gat. I —  od 1.75 —  1.87 
z ł ,  gat. II —- od 1.50 - -  1.75 i gat. I I I  —  od
1.25 1.31 za .1 kg.

W  re jon ie  hodurisk im  i m iorsk im  tondenc. 
ja  na rynkach naogół m ocniejsza. P oza  zn iżką 
w Rozum ach dla gal. I —  z 0.94 z ł  w  tygodn iu  
poprzedn im  do 0.75 za 1 Kg., na w szystk ich  in
n ich  rynkach cen }- albo nie u legły  zm ianom ,
albo też w ykaza ły  m ały wzrost. P łacon o  prze 
ciędnie za gat. I —  0.00 —  0.80 zł. za 1 kg. 
przy cenie p rzew aża ją ce j 0.75 zł., gat. I I  od 0 50
—  0.00 i gat. i 11 od 0.30 —  0 40 za 1 kg.

W  zw iązku  z. w ykazaną obn iżką na n iektó  
ryr.h rynkach  cen lnu m iędlonego, na leży p rzy  
puszczać, że została ona spow odow ana jedyn ie  
zw iększoną podażą, gd yż dotychczas zarów no 
na rynku w ew nętrznym  jak  i rynku zogran icz 
nyiu tendencja jest nadal mocna.

U W A G A : Znaczne różn ice w  cenach lnu m ię 
d lonego  z re jonu  wołożyńskic-go, M ior lub H o  
duciszek polega ją  na różn e j w yda jności lnu trze 
panego z lnu m iędlonego, oraz jakośc i w łókna.

U . Z.

Został og łoszon y dekret P. P rezyden ta  R ze ­
czyp osp o lite j o ulgach w  spłacie k redytów , u- 
d zie lonych  na podstaw ie rozporządzen ia  o roz 
budow ie m iast. U lg i te będą m ia ły  zastosow a­
nie do pożyczek , udzie lonych  na budow le w  ok 
resie od I styczn ia r. 1927 do 31 grudn ia r. 1931, 
p rzyczem  dla ich zastosow an ia będzie  m iaro  
dajna data w yp ła ty  pożyczk i budow lanej.

Do tego rod za ju  pożyczek , począw szy od 31 
grudnia r. h na p rzeciąg  pięciu lat, będą stoso 
w in ie bonifikaty w wysokości 1 proc. odsetek 
należnych od pozostałego kapitału dłużnego, 
n ieza leżn ie  od tego, czy  pożyczk i te b y ły  w  ca 
łośc i lnu w  części skonw ertow ane na pożyczk i 
a in orlyzacy jn e. Do p ożyczek  budow lanych , u- 
dzie lonyeh  przez Bank Gospodarstwa Krajow i* 
go w  czasie od  1 styczn ia r. 1928 do 31 grud 
ma r. 1930 —  w m yśl now ego dekretu —  będzie 
zastosowana, począw szy  od 31 grudn ia r. 1935 
nu przeciąg pięciu lat bonifikata połowy pobić 
ranego przez Iluuk dodatku administracyjnego, 
rów n ież n ieza leżn ie  od tego, czy  pożyczk i b y ly  
w  całości luli części skonwertow ane.

Dla d łu żn ików  z tytułu pożyczek  d ługoterm i 
nowych, udzie lonych  przez Bank Gospodarstwa 
K ra jow ego  na kon w ers ję  k redytów  bu dow la ­
nych, nnwy dekret P rezyden ta  przynosi p raw o 
spłaty kapitałowych części raf w  terminie trzy 
m iesięcznym , licząc od dnia p łatności ra ty : 
p rzy  pożyczkach , udz,c lonych  w  listach zastaw

Nie wolno zwiększać norm pracy
W  zw iązku  ze stałem podnoszen iem  w  ciągu 

ostatnich lat norm  w yda jności p racy w  ro z lew  
niach \j'ódek, co odb ija ło  się u jem n ie na zd ro ­
wiu robotn ikow  i p ow odow a ło  zw iększen ie  nie 
szczęśliw ycli w ypadków  p rzy  pracy —  m inister 
g lw o  op iek i społecznej p od ję ło  wspóln ie z m i 
n isterstwem  skarbu i d yrekc ją  Po lsk iego  M ono

Pierwsza lokomotywa polska dla kolei ch ńskich

polu Spirytusowego badania, k tóre  doprowadz i  
ty do ustalenia norm wyda jnośc i pracy w  rozle  
w  niach.

D yrek cja  Pań stw ow ego M onopolu  S p irytu ­
sow ego w yda ła  zarządzen ie, zabraniające pod­
noszeniu w rozlewniach wódek normy wydajno  
ści pracy poza granice, u.dalom; p rzez d y re k ­
cję, a w ięc normy te muszą byę: oliniżone tam, 
guzie zostały przekroczone. Ponadto  zaś dyrek  
c ja  w p row adz iła  rozp iętość norm : n orm y m in i 
m alne i m aksym alne które p ozw o lą  w  każdej 
rozlew n i dostosow yw ać tem po pracy do loka l 
nycii w arunków , oraz do sił i m ożliw ośc i pusz 
czcgólnych  zespołów- robotn iczych .

Zarządzen ie  d yrekc ji I ł. M. S. będzie  spewno 
śoią p rzy ję te  z w ie lką  ulgą p rzez za trudn ionych  
w rfBficwiiiftc.fi robotn ików , pow strzym u je  b o ­
w iem  w  sposób stanow czy podnoszen ie w y 1 le jn o 
ści p racy ponad m ożliw ośc i. Ma ono jedn ak  zna 
czen ie n iety lk o  d la bezpośredn io  za in teresow a­
nych, da je  bow iem  przyk ład  dbałości o z d ro w i 
rob otn ików  w  przedsięb iorstw ach  pań itwowych, 
ułatw ia w a lkę  inspekcji p racy z p ryw a tn ym  prze  
myślom. m ów i w yraźn ie , że ouuiżka kosztów  
prouuKcji i zwiększanie dociiońńw przedsiebior 
twa nie m oże się odbywać kosztem zdrowia i 

sił robotników-.

30 l>. m. statkiem  ..Git) ot' l lc ic lo rd  opusz 
cza  Gdynię p ierw sza lokom otyw ,, polską, w yko  
nana d la  k o le i chińskich.

Zam ów .cn ie  to. uzyskane od  kole i h iaugnan

przez Kom pan jt; Handlu Zam orsk iego, jest no­
w ym  .sukcesem ekspansji p o lsk iego  eksportu 

P arow óz typu „P a c if ic "  został w ykonany w 
/.układach S A. Cegielsk i yv Poznaniu .

Z.X!1.1S3Ł r.
( p o n i e d z i a ł e k )  

g o d z .  1 9 *2 0 .

R A D J O
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nych —  listami zastawnemi, a p rzy  pożycza  M i
udzie lonych  w  ob ligac jach  budow lanych  —  • -  
bligacjumi budowianemi i w reszc ie  p rzy  p o ż j 
czkach d ługoterm inow ych , udzie lonych  w  ga ­
lów ce —  po kursie, po k tórym  Bank G ospoda : 
stwa K ra jow ego  w  term in ie p łatności ra tv  rei_ 
lizu jf d łu goterm inow e pożyczk i.

Jednocześnie n ow y dekre f upow ażn ia  m ia ist 
ra skarbu do odraczania i rozkładanie na raty, 
względnie umarzania w wyjątkowych wypad­
kach całości luli części zaległych odsetek, oda 
tek zwłoki, rat an,ortyzuryjnych i kaphału  diun 
nego, należnych od gm in m iejsk ich , spó łdz ie ln i 
m ieszkan iow ych , .spółdzielni m icszica iiiow a-ba 
dow lttńych i itis iy tucy j Społeczno-hum am tar 
nvch z tytułu pożyczek  budow lanych , uuzielo- 
n yrii przez Bank G ospodarstwa K ra jo w ego  w  
okres ie  od 1 kw ietn ia  r. 1927 do 31 grudn ia r. 
19,11, U m orzen ia  takie dokon yw ane będą p r^ e z 1 
m in istra skarbu na rachunek Pań stw ow ego  F a »  
duszu Budow lanego.

Sp ran a  n o w e h a c j i  ustaw y  
o ilieiiczc wbj konkurencji w Handlu

Rada N aczelna Zr ze sren Kup iectw a D olsk ie­
go opracow ała  p ro jek t n ow e lizac ji, o b ow ią za j,, 
ce j ustawy o zw alczan iu  niouczciw.ej ko o k a  ren
Cji-

W  m yśl tego projektu n ieuczciw ej konkurea 
c ji do-puswza się każdy, posługu jący się dla o*zaa 
czenia sw ego przedsiębiorstw a oznakam i u żyw a  
nenii przez innego przedsiębiorcę h ib  d la  o zn a ­
czenia tow arów , pochodzących  sw ego p izeds ię  
bio-rslwa poshigu ic się oznaczen iem  używancin  
przez innego (przedsiębiorcę, tub w  celu zn iech ę­
cenia k lien teli d o  innego przedsiębiorstw a w y  
raża w  ja k ik o lw iek  sposób u jem ną o p ią ję  o tern 
przedsiębiorstw ie, lub w swojem  p rzeds ięb ies t- 
w ie w ykorzystu je  ta jem nice hand low e innego 
przedsiębiorstwa bez względu na to, w  jak i spe 
sóh ta jemnice te posiad ł względn ie też naktajni 
kogoko lw iek , kto zna ta jem nice hand low e in ■ 
nego przedsięb iorstw a do w y jaw ia n ia  tych  ta­
jem n ic  bez w zg lędu  na sposoby, a lbo  w  o g ło s zę - 
niach swych i reklam acji poda je  n iep raw dziw e 
w łaściw ości reklam owanych  przez Siebie to w a ­
rów  lub swego przedsięb iorstw a, c zy  te ż  w  jak i 
kolw iek  sposób stara się w yw o łać  m ylne m n ie ­
manie, że stw arza w y ją tk o w o  dogodne w arunk i 
kupna lub sprzedaży, albo n iezap łacony go tów ką  
swemu dosiaw cy tow ar, sprzedaje pon iże j cea, 
jak ie w edług zw yk łe j ka lku lacji kup ieckie j u  
leża łoby pobierać

Prrdukty spożywtze 
dla bezrnbotnych

W  zw iązku  z op łakaną sytuacją szerokich 
r/.csz bezrobo luyeh , k tó rzy  szczegó ln ie  w  ok re  
siu z im ow ym  wałczu ze skra jną nędzą —  W o je  
w ódzk ie  B iuro Funduszu P racy  zam ierza, ja k  
sic dow iadu jem y, p rzyjść  im  z pom ocą p rzez 
zorgan izow an ie  bezpłatnego rozdaw an ia  kaszy, 
m ąki i karto fli.

W  wypadku  pom yślnych  w yn ik ó w  starań o- 
u/.yskanie tych p rodu któw  rozdaw an ie  ich n<» 
stąpi oko ło  10 grudn ia r. b.

FRYDERYK KAM^E. 2’

Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

Zamknął sklep i siedząc naprzeciw siostrzeńca, 
przygląda] się milcząco, jak znika z talerza spora por­
cja sałaki.

Sitaka jest to ryba, powszednia i ulubiona po- 
trawa Finua. Niesłychanie płodna i szybko rosnąca 
zamieszkuje w kolosalnych ilościach wszystkie rzek', 
wskutek tego jest tama i dostępna dla najbiedniej­

szych mieszkańców'.
Przyrządzenie sałatki stanowi punki honoru każ­

dej szanującej się Finki, a zatem i całej rodziny, więc 
oczywiście wielki J. M Leecanen doniedawna skrom­
ny, nic nie znaczący urzędnik, był głęboko- przekona­
ny, że nikt nie potrafi zrobić ti-j ryby równie dobrze 
i smacznie, jak jego matka.

Siedzieli w' półcienmyiu pokoju o starych ścia­
nach drewnianych, pokrytych piękną rzeźbą, odrę­

czną.
Wuj zapytał podejrzliwie:
—- Jak tam jest u tych wielkich panów? Jak ż y j e  

taki człowiek ’1
Siostrzeniec nie odrazu odpowiedział.
Przedewszystkiem zapalił papierosa, nie spiesząc 

nalał sobie Rajamakki, zacnej wódki fińskiej, pędzo­
nej z karto-fli, potem powoli zaczął opowiadać.

Z Jozue Manfieldem była cała historja. Manfiold 
wyszukał gó Likąnena, z pośród tysięcy urzędników.

Właściwie wyszukał to nie jest całkiem dokładni ok­
reślenie, ho trzeba mieć też i odrobinę szczęścia.

\VTuj przymrużył jedno oko i stał się jeszcze w ię ­
cej podobny do starego lisa.

Matka promieniała.

Siostrzeniec z humorem opowiedział zabawne w\ - 
darzenie, jakie przy wylądowaniu w Stokholmie spot­
kało generalnego dyrektora Lundfjuista, klóry się 
chwalił. że angielski zna ,,perfekt".

W u j podniósł szklaneczkę z Rajamakki, trącił się 
ze swoim nadzwyczajnym, wprost olśniewającym sio­
strzeńcem:

—  Din skol, min skol! ,. (Twoje zdrowie, moje 
zdrowie).

—  ...adda wakra fliker skol' (...i wszystkich pię­
knych kobiet zdrowie) —  dokończył młody człowiek.

(tezy starego wuja były przymrużone, cienkie 
wargi ułożyły się w chytry, ledwo dostrzegalny uś 
miech:

—  Nie odpowiedziałeś mi, chłopcze, jak ż y j e  laki 
człowiek

—  Czy to prawda, że jak ma jaki interes do załat­
wienia, to nie jeździ inaczej jak tylko samolotem? Czy 
on wie, jak wogóle wygląda tramwaj, albo kolej?... 
Potem ludzie opowiadają, że mieszka w  ogromnym 
zamku na wysokiej górze i że codzień od samego rana 
przy jego łóżku stoją fotografy. Gzy to prawda?

Likanen odchylił się na poręcz krzesła i zrobił 
znaczącą pauzę, jak wytrav7ny mówca, na ktorego 
ważkie słowa z niecierpliwością czeka całe audytor 
jum

—  Owszem, my bardzo często podróżujemy sa­
molotem —  rzekł, z rozkoszą akcentując „m y “ —  to  
się zgadza! ale z zamkiem jest trochę przesadzone. 
Mieszkamy w wielkim dworze, dokoła jest park takiej 
wielkości jak nasz ogród miejski. Sam dom jest może 
trochę obszerniejszy od domu Runenberga, ale jest 
urządzony tak samo.

Runenberg, to narodowy poeta Fnilandji. dom je­
go imienia znajduje się w rodzmjiem mieście poety, 
w Rorgo i przedstawia raczej muzeum, jest tak prze­
ładowany pamiątkami i innemi zbiorami, że jasne po­
koje robią wrażenie półciemnych.

Likanen wyjął portfel i wydostał bilet w izytowy: 
fW j. M. Leocanen, Sekretarz Generalny J. M Man- 

t'iclda“ .
Bilet powędrował z rąk do rąk, został gruntownie 

obejrzany ze wszystkich stron, potem przeczytany z 
prawa na lewo i odwrotnie

—  Leecanen... —  przeczytał wuj, wymawiając 
wszystkie litery. —  Co to znaczy?

—  Likanen —  odpowiedział siostrzeniec z prze­
sadnym akcentem angielskim

W uj pokiwał głową i zauważył uparcie:
—  To się wymawia inaczej i pisze się też inaczej!
—  J. M. Leecanen —  powtórzył siostrzeniec z lek 

kiern podrażnieniem —  tak tam wymagają i do tego 
musze się zastosować: »

Stary spojrzał na siostrę:
—  J. M. Leecanen Czy rozumiesz co z t^go? 

Stare, dobre nazwisko Likanen juz mu nie wystarczal

(D. c. n.).
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Spraw? nagrody 
literackiej m. Wilna

^ ^ eir* z najbliższych posiedzeń 
komisji Kiilhiralno-O.św ia 

ej ma byt poruszona sprawa nagro 
hteraekje, m Wilna Dotychczas, jak

»_ t110, nagroda taka udzielona zo.sta
raz tytko.

ż e t i ° heCni<’ vvobec zrównoważenia btid 
• ’ Wmówienie nagrody literackiej
i- st bardzo prawalopodobne.

 oU ti------

Zmiażdżony w  czasie m łócenia
21 b. m. około grdz 11 Izydor Gabrukiewicz 

*  Nnsilowa (sm. lebieuziewska nnw 
-zański) w  czasie młócenia ,h „ ' ‘ .
dole, zu .tal p « v (|UW(mv l , 'ZU "  SWO-<eJ s ,°
G abru l iewirza „ lu e ?  ' razK dowem.
U l * «  M o łodec^ ie  cdżlc' do SSP*DnuH "  111 *  czasie operacji

babruklrwó-zu**0 '1''111* nieoslrożucsci

Ofiara na p&gorzelców 
w Holszanach

P. Bronisław  Masalski naczeln ik  urzędu 
-celnegc w Stołpcach przestał do redakcji zł. 25 

prośbą o przekazan ie  tej kw oty na izecz  hot 
szfańskich pogorzelców

Św ięto podchorążego w  W iln ie
rocznicę powstania Istcpatiewegu

Dziś, w rocznicę powstania listopado 
wego, odbyło się tu święto podchorą­
żych.

O godz. 9-cj zostało odprawione w 
kościele garnizonowym ś,v. Ignacego u 
roczyste nabożeństwo, na któreni byli 
obecni przedstawiciele władz wojsko- 
wyycli i cywilnych z d-cg l-ej dywizji pic 
cboty Leg. gen. Skwarczyńskim, p. o. 
wojewody wileńskiego Mar ja nem Jan 
kowskim na czele, kurs podchorążych 
rezerwy l-ej dywizji z pocztem chorąg- 
wianym 5 p . p .  T-C-g. Zi tS IH ff

Nabożeństwo odprawił ks. kapelan 
Tołpa. Po nabożeństwie, na pl. Jezuic­
kim, odbyło się uroczyste złożenie przy 
sięgi przez kurs podchorążych rezerwy, 
poczeni przemaszerowano do kościoła 
Ostrobramskiego św Teresj, gdzie zło­
żono kwiaty przed urną z sercem Mar­
szałka Piłsudskiego,

Po złożeniu hołdu sercu Marszałka 
odbyła się defilada przed d-cą l-ej dy­
wizji Leg.

I  oczystośe zakończył obiad żołnie>- 
ski w koszarach 5 p. p Leg.

Pasmo starym kurhanów
Garnek z monetami z czasów Jana Kazimierza

NV 1 rzeka Berezyną, w  pow. dziśnieńskim  
mieszkaniec wsi Nieecierowszezj zna niejaki W  a 
silcwicz znalazł w  ziemi garnuszek z inuuitami, 
puel.ddzuceini z czasów króla Jana Kazimierzu.

W okolił ai h lej rzeki ciągnie się na przest 
rzcui około 2 kim. pasmo slarycli kurhanów i 
w miejscach łych bardzo często znajdywano  
stare monety i inne przedmiot.! up.: kań/.ennc
łopory. kliny, paciorki, naszyjniki, bransolety

K u r / e r  s p o r t o w y

prof.
pod 

Truhano-

Uczniowie wyjechali do Grodna
U czn iow ie  g im r Zygm unta Augusta i Glmn. 

Sw . K; t,m ierzą  z N o w e j W ile jk i zorgan izow a li 
wspólną wycieczKĘ tu rystyczno-sportow ą do 

. C ro d n - U czn iow ie  po jecha li do Grodna 
k ierow n ic tw em  prof. Korty 
w icza .

M .ln ian ie zw iedzą zab ! tki Grodnu i ro ze g ra ­
ją m ecz p iłk i s ia tkow ej z m ie jscow ym i ucz- 
luum . ■

Jutro mecz bokserski
Jutro o  godr. 19 w  sali Ośrodka W . F  odbe- 

iz ie  się c iekaw y m ecz in ięd zyk lu h ow , YMC-4 
W arszaw a— IW.K.ji. Śmigły W ilno.

W ,ln  Zt f 5at -  b™ °. ,ld z ‘ a* reprezentanci \ *iln a . Bagiński, M ozulis i inni.

8 grudn>a mecz z Bmłymstokieii
Został już '►statecznie wy /m ezony termin

M r „ i M  )' r” 'S! t* WCf0 H ia iys iok— W ; i „ 0 .
ecz od lięd zie  su fr in iifia  W  Białym stoku, 

w iln ia n ie  w czo ra j w ,ra z il i  
rlego

godę na rozegran ie 
spotkań, i. R eprezentacja W iln a  >vyjedzie 

w- pełnym  s k ł a d z i e  w a l c z ą ,  w  H  w a g a c h  
Sł ład W iln a  ustalony zostanie przez 1’ , 

ia i Sadowskiego.
lpie-

R A D  JO
W I L N O

SO BO TA, dnia 30 listopada 1935 r

6.30: Pieśń 6 34 G im nastyka. 0.30: M uzyka 
poranna (p łyty ). 7.65: G iełda ro ln icza 8.00: Au­
d yc ja  dla szkól. 8.10- 11.57: P rzerw a . 11.57; 
C zas  i hejnał. 12,03: D ziennik połudn iow y.’ — 
12.13: Koneert. 13.00 M uzyka dawna. 13.25- 
C h w ilk a  gospodarstw a dom . 13.30: M uzyk, p 
•pularna 14.30: Koncert tria. 15,00: Nowela 1 
Cai.swortl.v-ego leszcze ra z“ . kg 15- t f a ja 
.k r r y n ec zU  15.25: Życ ie  ku lturalne m iasta i 
rre w inc ji. 15.30 W a lce  i marsz.-, 10 00 Ł e k n a  
W ^ « ?k h *o . 16.15 U lw o r, la iortep ian  
16.30. Skrzynka techniczna. 16.45: Cała Polska 
4ptew » 1 7 .0 0 : P od  n iem ieckim  dachem i pud 
m azurską strzechą —  reportaż z Prus W sch. —

iz m 0 1 -0̂ ’0 ! 0;1 5 p ty i: ,7 4:> 6 * iat Basz* «  zw ie
Nh, u . sw  ln,asla > m iasteczka. 18 00 
dzieip0 " ^ ^  d l*  dzieci. 18,30: P rogram  na nie 
Lańru  1 . : ' arie operetkowa 19.00:
JO 10- V - u eszcz(?ść. gawęda c iotk i A lb inow ej. 
K- Paw-r, ’ ’ d.ia lo r n.yśhwski piura M ichała 
1S.50- p kow Kic-go. 19.25: Koncert rek lam ow y. 
L a  20 4 - 0!,J1,anka aktualna- 20 on M uzyka lek 
z  p 0*, 5i , . ° z klinik w ieczorny. 20.55: O brazki
kow z * sPołczeSn< j. 21.00: Au dycja  dla P o la  
Kotic -rt ' f i * * " * ? '  21-30. W eso ła  Syrena 22,00: 
'■‘onsm Uja 0r>~ 24 00: -Spacer p o  Europie. Re-

dn ia 1 grudn ia 1934 r.
9.14 M u -"* l*  ' h.0.!: Gazetka roln icza.
Yt.50. P r  ! a £ al ka- '040: Dzienn ik  poranny
żeń stw a p ^ 1*1 fJZ' enny 10.00: Transm  naho

H «jiia ł.  J2 0 3 C » '  m u" ' ' ka- 1 ,5 7 : Czas- 12 «0  
• r a t y .  j o . . ' ;  ^yo ie  k iillu ra lne m iasta i |iro-
13.00 - 1 3 . 2 0 ° o ra l,ek m uzyczny. W p rzerw ie  

V\’ y Sp i a . shlc* -  ..Zygm nni August1-
z  k sią żę ; „ L is jv ’ * 00: O dczytan ie fragm
K oncert życzeń  T r,5 r3 ,k i' S ienk iew icza. 14.20: 
15.45: N ow oczesu ,° ? ’ ' ' u<*>cj a dla wszystkich
16.00 K uk iełk i si-,.P 0tioznMan> dochodow e. —  
P ^ y to r z y .  lti.45- Cał-! r . 1,fi ]5 : Z a Pnmniani kom  
Jaóca-. 17.40: M. w fc f"  ,7 -° °  Do 
. -vJp l*1Wa« *  N iny \ S l°nil'ne. 18.00: Heci

^  ^ ,n« e p r r v

» m sa- 19 4 5 * r  slł°rto\ve. 1995-man-n-ai-Lą 2fl U  CZyu ,ć. ^

Piłsudskiego. 20.50: C
N a  w esołe j

..Uśm iechy S łow ac ji-  y z, -30: v < ' '
22.00 W  dzień  « ; « :  W is .

t a  taneczna 23,00 *OIl  B° s)aw  
c- nułŁ tan.

d ozu jm y .

sportow e

Tradycja tlagi oluncrijsKiej
W  czasie igrzysk  o lim p ijsk ich  w S ztokh o l­

m ie nie istniała jeszcze flaga  olitw jnjska. D o ­
p iero  w  r. (914 zapro jek tow a ł haron de Couber 

lin sym lio l 5-ciu zesphlonych kół o barw ach : 

n ieb iesk iej, czarnej, żó łte j z ie lon ej i czerw on ej 
na tiiałem  tle.

Koła te sym bolizu ją  5 kontynentów , zjedno 

czonych ideą o lim p ijską  W y b ó r  barw  został 

pom yślany tak, że m ożna z nich zestaw ić fla g i 

p raw ie wszystk ich  narodow .

W  czasi,- igrzysk  o lim p ijsk ich  w  A n tw erp ji 

w r. 1920 sztandar o lim p ijsk i jiow iew a ł po raz 

p ierw szy w czasie zaw odów . Pośw ięcon o wów

K. S. „Strzelec" pracuje
ustąpiło znaczne ożywienie w Klubie Spor­

towym Z w. Strzeleckiego, rrc-ningi prowadzone 
si| jediioeześnie w  dwóetł sulueh giiniiu.styeznycli 
w Ośrodku W . I*\ i w gim. A. Mickiewicza. Tre- 
nuji| w nłerwszvm rzędzie bokserzy. Sekcja li­
czy kilkudziesięciu dubrze zapowiadających się 
zawodników, z których w pierwszym rzędzie 
wymienić można Untona i Borysa.

Strzelcy przygotowują się pilnie do pier­
wszego kroku pięściarskiego, który odbędzie

się 14 I 15 g r u d n ia .

Trenują również narciarze. Narciarze Strzel­
ca niieę będą w  tym .sezonie własne schronisko 
narciarskie, położone opodal liowów  Sapieżvń- 
skich w  Ancucle.

"ra cą  sportową w Sirzelcu kierują: prezes
Kobol kpt. Kiiuig, kpt. Słowikowski i inż. 
l eśnicki, który jest cala dnszą oddany młcdzieży 
sportowej

Teetr i Muzyka Na Wileoskinr bruku

w me 
KRÓL

W  W I L N I E

TEATR  MIEJSKI NA  1’Of.flH ANCE.

—  Dziś, w sobotę dn. 30 li. Bi. o godz. 8 w 
jioraz ostatni ukaże się nu przedstaw ieniu w ie 
ezorow em  —  „K R Ó L  K D Y P “ .

—  Jutrzejsza premjera. W  n iedzie lę  dn. 1 
grudnia o godz. 8 w iecz. w  Tea trze  M iejskim  
odegrana będzie po raz p ierw szy pogodna ko 
m edja  M. i  F. Stuartów p. t. ,.SZi SNASTO I i-T 
K .V ‘, grana z ogrom nem  pow odzen iem  w W ar 
szawie.

—  N iedzielna popołudniów ka Jutro 
dzielę dn. 1 grudnia o godz. 4 po poi.
E D Y P ". —  Ceny jiropagandowe.

—  Drugi koneerł France Ellegaard w Teatrze 
nu 1’ohuiuuee Dnia 5 grudnia lir odbędzie się 
drugi i ostatni koncert znakom itej pianistki 
Franek. E llegaard . Ceny zw yk łe.

TEATR  M U ZY C ZN Y  „I I T N IA “.

—  Ostatnie występy Eln> Gistedt. —  „Księż 
iiiczka Czardasza1- —  po cenach propagando­
wych. Dziś grana będzie  po cenach p ropagan ­
dow ych  o g - ln ie  łubiana słynna operetka Kaima 
na „K siężn iczka  Czardasza" z K lną Gistedt nie 
zrów naną odtw órczyn ią  ro li głów nej. —  Ceny 
m iejsc od  25 groszy.

—  Jutize.jsze widowisko v „Lutni-1 lutro
odbędą się dwa przedstaw ien ia po cenach pro 
pagandowYch. P o  południu o godz. 4 ukaże się 
po raz ostatni w sezonie kom ed ja  m uzyczna L a j 
ta.ja „M ądra  M am a“ . W ieczo rem  o godz. 8.15 
ujrzym y cieszące się w ie lk iem  pow odzen iem , 
wspan iale w idow isko  w  10 obrazach „M adam e 
D ubarrv“ . WT obu operetkach znakom ita artyst 
ka t ł u  a Gistedt. Ceny propagandow e od 25 gr,

—  Koncert ADY SARI w  „ I  ntnl-1. ‘■Rynna 
śp iewaczka k łora  zdobyła w ie lk ie  pow odzen ie  
w  kraju  i zagranicą czarow ać będzie słucha 
czy w  p iątek  dnia 13 grudnia w  „Lu tn i

TEATR  „KEW łA**.

Dziś, w  sobotę, 30 listopada przedostał! i 
dzień programu rewjowegn p. t. „Węgierska 
Krew1-.

Początek przedstawień o godz, 6,30 i 9-ej-

„N A R Z E C Z O N Y -- W? T A R A P A T A C H .
M. Uartoszewiczówna (Tyzenliauzowska 6) 

mając przyrze-zenle Stanisława Łukaszewicza 
człowieka bez określonych źrodei zarobkowa  
nia i bez stałego miejsra zuniiDszkanla, że pój 
dzie z nią do ołtarzu, popełniła dwu zasadnicze 
b łę d y  pozwoliła mu zamieszkać u siebie i zwie 
rzyla się z posiadanego skarbu.

Stanisław ł  ukasz“wiez udaw ał przykładnego 
narzeczonego. Bardzo często mówił o ślubie i 
czynił odpowiednie przygotowaniu. Jednocześ­
nie w  sposób bardzo wyrafinowany rozluczal ob 
serwacje nad miejscem przechowywania pienię 
dzy Przed kilku dniami odnalazł schowek i wy  
krudłszy 125 rulili w  złocie i 180 zł. czmychnął...

Poszkodowana zameldowała o kradzieży po 
licji, leez na trop zbiega nie zdołano natrafić. 
Pomogł wypudek: W czoraj Idąc ul. W ielką, Bar 
toszewiczowna spostrzegła „narzeczonego--. W y  
glądui elegancko Nowy płaszcz z kołnierzem bo 
browym oraz lakierki zmieniły go nie do pozna 
nia.

Dalszym losem Łukaszewiczu zaopiekuje się 
sędzia śledczy. (c)

„ZB YTE C ZN A  EG ZYSTENCJA --...
W iekowy starzec wtłoczył się do komisarja  

tu Stanął przy stole dyżurnego fuiikejonarjusza 
Długo clirząkuł, wycierał okulary.

—  Nazywani się Jiiłjun PuSzkiewicz, i je ­
st"™ w oczach nieślubnej żony mego sj na „zby  
teezną egzysteneją...--

—  Mów, dziadku, wyraźniej, dodał mu odwa  
gi funkrjonarju.sz.

Wkrótce dowiedziano się eo oznaczo w  os 
taeh staruszka słowo „zbyteczna egzystencja--. 
Paszkiewicz oskarża kochankę swego sy.ua Ro 
mualdę Ogórkównę fl.egjonowa 48), że u.->iłowulu 
go otruć rozczyneni proszku mydlanego.

Staruszek Ulugo leszcze siedział w  koniisur 
jacie. Żuł co?, pozbawioneini zębów ustami, wre  
szcie podniósł się i opuś"ił lokal policyjny.

OTRUCIE  SPIRYTUSEM .
W  dn. 25 b. m. o godz. lP-ej Piotr Buksztel- 

ski (ul. Jerozolimska 32) zatrnł się większą 
ilości- spirytusu skażonego. Pogotowie Rutuu 
kowe odwiozło go do szpitala żydowskiego, 
gdzie zmarł. Bokszłelski praeował na kolei, ja- 
,o robotnik dzienny i byt nałogowym alkoho 
likiem.

Dentyści polecają
p a s t ę

Colgate
d l a  z a c h o w a n i a  b i a  y e h  

z ę b ó w  i  z d r o w y c h  

d z i ą s e ł

i-v> Lek. Dentystów w Państwie 
Pnlskiem poleca pastę do zębów 
Colgate iake najwłaściwszy śro ­
dek picięgnacji zębów. Je; spec­
jalna pianr przenika między zęby, 
czyszcząc je gruntownie. Inny 
składnik pasty C o l g a t e  pole­
ruje cmalję zębów bezpiecznie. 
Dla zdobycia milszego aśmiecun 
i z d r o w -

 Tszj ch Izią- 
sel używaj 
cie p a s ty  
C o l g a t e .

i t. p Do muzeum Głębockiego Oddzlaiu Polskie 
go T -wa Krajoznawczego wójt gm Ookszycki -j 
p. Oksiuta dostarczył zaaleziooy pduuerz rycer 
ski, czekan, oszczep I strzem ię, pochodzące pra 
wdopodobnie z grobu rycerza.

Przez tę miejscowość przechodzą dawne szła 
ki wojen króla .Stefana Batorego i Napoleona, o 
tym ostatnim świadczy położone wpobliżu cnien 
tarzysko wojsk napoleońskich.

DOULUNA
hm Z W I Ą Z E K  
L E K A R Z Y

czas piękni, at lasową chorągiew, ufundowaną 

przez belgijski kom itet o l impijsk i,  k tóra od te­

go czasu stale p rzekazywana jest przez p reze­

sa M iędzynarodowego  Komitetu O l im pijsk iego  
burmistrzow i miasta w  którem igrzyska o d b y ­

wały  się Miasto lo przechowu je  chorągiew aż 
do następnej o l im p jad j

ourm istrz  ostatniego in,.,sla o limpijsk iego. 
I.o.s Angeles, p rzybędz ie  latem roku przyszłego 

do Berlina aby osobiście wręczyć  sztandar 

o limpijsk i prezesowi M iędzynarodowego  K om i­
tetu Olimpijsk iego, k tóry skole i pow ierzy  go 

nudbunnislrzow i Berl ina, dr. Sahmowi.

Strzały do kłusownika
Leśniczy Winennty Młodzianowski w dn. W

b. m. około godz. lt -e j spotkał w od dziwie 
240-yiu la só ', państwowych Leśnictwa Bogdi 
nowo w onoliry wsi Rzeczki, gm . kurzenieekiej, 
(pow . w il -jski), znanego mu kłusownika Mlk« 
aja -laehimowicza. m ca wsi Rzeczki, który 

'.zedł z dubeltówką. Na wezwanie leśniezęgr 
-laebiniowiez zamierzył się doń z dubeltówki, 
wówczas Młodzianowski strzelił z fuzji i zraufl 
Jach im o wieża w  lewe udo i plecy. Leśniczy M ło ­
dzianowski zabrał Juehimowicza do pobliskiej 
gajówki, gdzie udzielił mu pierwszej pomocy, 
“i następnie skierował do lekarza w  Kurzeńcu.

Obwieszczenie
K om orn ik  Sądu G rodzk iego w- Łyntupach  AT. 

Paszuk. urzędując? v  Łyn tupacó p rzy  ul. Ryn . 
kow ej nu zasadzie art. 679 KPC. obw .eszcza, że 
w dnia 3 styczn ia 1936 r. od  godziny 10 rano, w 
sal, posi.-dzeń Sądu G rodzkiego w  Łyntupach od 
b ę d z ie  się sprzedaż z pub licznej lic y ta c ji n ieru 

 ̂ :hoinośei Abram a Gurw,cza, sktadajaoej się z  
o r a d y  m łynarsk iej Straczu", potoi-or.ej w  f w ,  
n ie Zukojm,-, pow iecie  św ięciańskim , o j "w ódz* 
w ie wileń.skiein, obe jm u jące j pawierzchtU  11 ha 
74*5 111-, k tóra S ianow i  własność Abrama Gu -w! 
cza i na n iej znajdu ją się: mtyn w od n y  o  budyń  
ku drew nianym , te stanie  starym, z turbiną dy 
namo, m aszyną firm y  AEG. i in i.em i p rzyn a le i 
noseiam i „  kom plecie  dobrym  i czynnym  a ra ,
3 dom y (Irrw iiiane, szopa (ch lew ), stodoła i ła * 
nia drew niane, ściany m urowane pod przyszły 
budynek m łyński ftp.

N ieruchom ość la  ma urządzoną księgę h ipo­
teczną przy w ydzia le  h ipotecznym  Sądu O k rę*o  
iwego -W V 'iln ie  Nr. ks. h ip . 9832 i obciążona d ła  
gam i i ró ż  nem i obow iązkam i na rzecz:

1) .Soni Arluk -w sum ie 1038 zł. 26 gr. z •/« 
nu 1000 zł. długu z ustawowem i odsetkam i ad 
dnia 26 w rześn ia do dnia u iszczenia;

2) Anny Jadv igi G erlec w  sumie 1730 d o la  
rów efekt vwnych  U-SA lub rów irow artoóci 
16845 izl. 10 gr w  złocie  według parytetu  900) 
5332 gram a czystego złota za jednego złotego w  
złocie, ar u z 4oO dolarów efekt., wnych US.-c. kau 
cji z od.ii-tkam' p łatnych w  ratach;

3) Janik i eta B azyjjana 100.000 zł tytułem  
kaucji;

4) te jże  Som Arluk —  1038 zł. 26 gr t o  (De! 
kami ustawuwemi na 1000 zł. od  dnia So wrzeń 
nia 1931 r. d o  dnia u iszczenia;

6) W ładysław ow i i Adeli Choroszejom  udzie 
luno p rrw a  wstępu do rzeki „S lra c za " i m ły ń  
skiego s ia w ;  no te., rzecze w  granicach posiad 
łos(., o b ję t " j k s ’ęgą hipoteczną.

Postępow an ie egzekucyjne w  spraw ie w yeg 
zekr OY. nie od Abram a Gurwicza aa rzecz Son. 
Arluk 2000 zł na m ocy orzeczenia Sądu O kręgo  
w ego  w  W iln ie  ,z d a ia  4 września 1935 r. NC- 
754/35 ,r. wstrzym ano.

P ow yższa  lieruchom ość została oszacowana 
na sumę zł 19.50C. «

Sprzedać, zaś rozpoczu .e się o d  ceny w yw o ła  
om. t. j. od  kwoty zł 14.623.— .

L icytan t przystępu jący do przetargu  p o w i­
nien z ło żyć  ręko jm ię  w  go tow iźn le  w kw ocie  
zł. J950 alno w takich papierach w artościow ych  
Bądź książeczkach w k ładkow ych , instytucji, w  
k tórye ii w o ln o  um ieszczać fundusze m a ło le in ich  
l że pap iery w artościow e p rzy ję te  będą w  warte ś 
Cl 3 4 części ceny g ie łdow ej. P rzy  licy t ic j i  b ęd » 
zachow ane ustawowe warunk i licytuc jne, o  iłe  
dodatkoy.em  publicznem  obw ieszczen iem  
dą podane do w  adom oścl warunki odm ienne 
że ,.rawa osób trzecich  n ie będą przeszkody do 
iicytacj i p rzysądzem a w łasności na rzecz na 
byw cy bez zastrzeżeń, je że li osoby te p rzed  roit 
puczęcle ir p rzetarcu  nie złożą  c o "  odu, ż, w n io  
sly p ow ództw o  o zw o ln ien ie  n ieruchom ości łub 
je j części od egzeku cji i że uzyskały postan ow i* 
n ie w łaśc iw ego  .sądu, nakazu jące zaw ieszen ie  eg 
zekucj: żr w  ciągu ostatnich 2-ch tygodn i p rzed  
licytacja  w o ln o  oglądać nieruchom ość w  dni pc 
w szedn i" od godzin y  8 do 18-ej. akta rai, po «i 
uow ania egzekucy jnego  możni- przegląda-' - S« 
dzie.

M ko Eyntupy, dnir 20 listopada 1936 r.
Kotu, .n ik  M P A K Z U L ,
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Dziś: A n d rze ja  ftp., Justyny 

Jutro: Elig usza B 1 Natalp  M.

W sch ód  słońca— god z. 7 m. 19 

Zacnod  s łońca— qodz. 2 m 57

Saostrzeżenla Zakładu Meteorologii C j . 3
«  Wilnie z jdnia 29.Xi. 1935 r

'Ciśnienie 749 

Tem peratura średnia j- 1 

Tem peratura n a jw yższa  +  2 

Tem peratura najn iższa 0 

Opudy 0,6 

W ia tr  połudn iow y

Tendencja  iharom .: spadek, nasi. stan stały. 

U w agi: pochm urno, desa'.z.

—  P R Z E W ID Y W  \N Y  fW m -TU EG  POGODY 
W E D Ł U G  P M  a do w ieczora  dnia Hf) listopada 
b .  T.:

Począ tkow o przew ażn ie  ąroctamirato, m iejsca 
m i opady , poczem  pogoda zmienna.

M iejscam i na w schodzie i w  górach, w  ciągu 
dnia lekki m róz, w  pozosta łych  dzielnicach tein 
pera iura k ilka stopni p ow yże j zera. ■ *

Słabnące w ia try  połudn iowo-zachodn ie i za 
chodnic.

D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w  nocy dyżu ru ją  następujące ap tek i- 
i j  K oaow icza  (O strobram ska 4 ); Jurkowskie 

go (W ileń ..ka 8 ); 3) Augustow skiego (M ick iew i 
cza 10); Sapożn ikow a (Zaw alna róg S tefańsk iej).

RUCH PO P U LA C Y JN Y  W  W H  N IE
—  ZA R E J E S T R O W A N E  U R O D Z IN Y : 1) •Jan 

kow ska Irena, 2) Magun .3) Sawicz. 4) Zygo  Ja 
n js z— Jerzy, '3) M irowska Jadw iga Alicja 6) Ru 
b inszie jnów na Jocl.a.

—  Z A S L IjB J N Y: 1) R aez fck i Jan —- Iotuuńw 
na W ie ra ; 2) Zadronow icz P io tr  —  Szylinowska 
Genowefa: 3). GGłowacki M iko ła j —  Iw anow a

I uba; 4) Tro janow ski E w eryst-M iko ła j Onufry 
—  D ołęga K ow alew ska KannlRa.

—  ZG O NY: 1) S tankiew icz W incen ty , restau 
rator, lat 62; 2) M ilikow ska Doba, współw łaśc. 
clelka dom u, lat 60; 3) Jotejko Paw eł, dorożkarz 
lat 68 4) Łuniski Leper, lat 69; 5) Dobkowska 
Estera, w iek  —  14 m iesięcy. 1

P R Z Y B Y L I D O  W IL N A :

—  Do hotelu Georges‘a: G oldzi Nuuni inż 
z W arsza w y ; K om orow sk i Jerzy obyw atel ziem  
ski z W arszaw y , Zu lberb lat A leksander 7. W a r ­
szaw y: E iehonblat Em anuel z W arsza w y ; Bu­
rzyński K azim ierz obyw ate l ziem ski z W a rs za ­
wy; Latyńsk i Tadeusz z W arszaw y; H orooyń sl.i 
W łod z im ie rz  z W arsza w y ; Gutowski Stanisław 
z W arsza w y ; Brzeski Stanisław z W arszaw y; 
T y .zyń sk i Antoni z W arsza w y ; hr. Lasock i Bro- 
n.staw z maj. W iljan ów .

M IE J S K A
—  N a jb liższe  p lenarne posiedzen ie R ady 

M iejsk ie j w yzn aczon e  zosta ło na 5 grudnia. 
Porządek  dzienny zna jdu je  się obecn ie w  op ra ­
cow ywaniu .

GOSPODARCZA.
-  W yn agrodzen ia  za pracę w  K om isjach  

Szacunkowych. W ileńska  Izba Skarbow a otrzy 
mata okó ln ik , usta la jący w ynagrodzen ia  dla 
członków  K om isy j Szacunkowych vr wysokości 
I zł. za godzinę p racy p rzy  rozpatryw an iu  od 
wołań podatkow ych .

— Rękaw Itzn lr za spó łdzie ln ia  eksportow a 
Przedslaw in ielc  biura eksportow ego  Zw . Izb  Rzc 
iiiieś ln iczy .h  z W a is za w y  zapropon ow ali ręka 
w iezn ikom  w ileńsk im  przystąp ien ie do spółdziel 
nt eksportow e j k tóra ma pow stać w  W a is za w ie , 
p rzyczem  każda firm a  wstępująca do spółdziel 
nl w inna wnieść udzia ł w wysokości 500 zł. —' 
Rękaw icziiicy  w ilcuscy w  zasadzie zgod zili się 
r«a u tw orzen ie  takiej spółdzieln i z leni jednak. 
Ze s iedziba je j będzie się zn a jdow a ła  w  W iln ie ,, 
jako ośrodku w ytw órczości rękaw iczn iczej. —  
U tw orzen ie spółdzieln i w  W iln ie  delegaci uzalcż

riiłi od w yn ik ów  porozum ien ia  się z odpow ied  
utenii czynn ikam i w  W arszaw ie .

Podobne k on feren c je  delegaci warszaw scy 
odbyli rów n ież , p rzedstaw ic ielam i rzom ieślni 
n ików  produku jących  ga lan terję  drzewną.

Z KOLEI.
—  P rzygo tow an ie  do w a lk i ze śniegiem . W i­

leńska D yrekcja  K o le i Państw ow ych  czyn i in ­
tensywne p rzygotow an ie  do zb liża jące j się z i­
my. O baw ia jąc  się w iększych  opadów  śn ież­
nych, któryby m ogły  p rzez opóźn ien ie  poc iągów  
w prow adzić  chaos w  rozk ład zie  jazdy , D yrekcja  
już obecnie skrzętn ie przegląda sw ó j tabor, ro z ­
m ieszcza jąc pługi odśnieżne na arterjach  
kom un ikacy jnym .

WOJSKOWA.
—  D ZłS  O S T A T N I D 7 IF N  R E JE S TR AC JI PO 

B O R O W YC H  ROCZ. 1915. Z dniem dzisiejszym  
m ija  ostatni term in  rejestracji m ężczyzn  urodzo 
mych w  roku 1915. Rejestrację  p rzeprow adza re 
fera t w o jskow y  Zarządu miasta

ZERKANIA I ODCZYTY
—  Zebran ie c złon ków  Z jedn oczen ia  K o le jo w  

nów Polsk ich . W i w torek  dnia 3 grudnia o g. 
18 odbędzie  się w  lokalu  w łasnym  p iz y  u licy 
W iw u lsk iego  4 zebran ie członków  Z jednoczen ia  
K o le jo w eó w  Polsk ich  z udziałem  w ieepreza Za 
rządu G łów nego Z K. P., na którem  zostaną 
człon kow ie  po in fo rm ow an i o przebiegu K ongre 
su p racow n iczego  w  W arszaw ie , oraz o in ów lo  
o. będą sprawy bieżące. W e  w łasnym  interesie 
członkow ie  w inni zg łosić się m oż liw ie  liczn ie

Z A b A W Y
— W  D Z IS IE JS ZYM  K O N C E R C IE  N A  C E LI. 

D O B R O C ZYN N E  o godz. 20-ej w  W ie lk ie j Sali 
ho Geoges'a wezm ą udział w yb itn i soliści. P o  
koncercie  tańce, do których p rzyg ryw ać  będzie 
doskonała ork iestra Bufet. Reszta niesprzeda 
nych  b iretów  do  nabycia w  sklepie A. Sw irk li 
sa, róg  A. M ick iew icza  i Jag iellońsk ie j oraz wie 
czorem  p rzy  kasie

NADESŁANE
—  L IT W IN O W  H IT L E R , M U S.SO LIM , BECK 

oraz. cały szereg przedstw u ję l i  m iędzynarodow e 
go Sw.aita polityczn ego  zbiera się n ieodw oła ln ie  
w pon iedziałek  dnia 2 i w e  w torek  dnia 3 grud 
n ia w W ie lk ie j W ileń sk ie j Szopce P o lityczn e j

która odbędzie się w  5aJI Łon seri s .oz jau  uiica 
Końska I

W  „ izo p ce " spotka ją  się również, n a jw /bit 
n ie js i W im ian ie .

O w ie lk iem  za in teresow aniu  p a b lie zn o id , 
św iadczy szybka rozsprzedaż b ile tów  w K sięgar 
ni „L ek tb r  , M ick iew icza  4.

ROŻNE
—  P R O P A G A N D O W Y  KURS G O S PO D A R S T  

W A  D O M O W E G O  D L A  P A N  zorgan izowany 
p rzez Szkołę Gospodarstwa D om ow ego  Zw iązku  
K b iet Żyd. rozpoczn ie się w e  w torek  3 grudn ia  
W  program ie  p rzyrządzan ie  p o traw  m ięsnych, 
jarskich, w yp iek  ciast itp. Kurs trw a 3 tyg. Ceny 
dostępne Zgłoszen ie codziennie .prócz soboty od  
godz. 9 —2 przedpoł. i 5— 8 wiecz. w  kancefarjś 
/w . Kob. Żyd ul. W ie lk a  -30,

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
—- Rada N aczelna Kup ieetw a Żydów  ik lęgo  

v Polsce. W  pon iedzia łek  zakoń czy ł się z ja zd  
delegatów  kup.eetwa żydow sk iego  U zeczypospo 
lite j w  W arszaw ie . Na z je źd zić  dokonano w y  
bon i egzeku tyw y, do k tó re j zosta li w ybran i t, 
W iln a  inż. A. K aw enoki oraz p. Smuszkin. (m .).

—  t.m inna a p raeow n iey . Zatarg pom iędzy  
Gminą W yzn an iow ą  a je j p racow n ikam i trw a 
nadal. Do uregu low an ia  te j spraw y p rzystąp i 
Gmina dop iero  po u łożeniu budżetu co m oże 
nastąpić nie wcześniej n iż z końcem  grudnia. 
C iekawe są dane. dotyczące pen.syj p racow n i­
k ów  Gminy. T rzy  osoby o trzym u ją  ponad 400 
zł. nrits., cztery  rlo 400 zł., sześć od 200— ,300 
zl., dziew iętnaście  od 100— 200 zł., czterdzieści 
od 20 -100 zł. Zarząd Gminy uważa, że n iek tó ­
re pensje są zbyt w ysok ie  i p rzy  d z is ie js ze j sy 
luacji finansow ej Gmina musi p rzep row ad zić  
ich redukcję. (m .^

Z a p isz  się na członka X. G O : .  £F 

(u l 'Żeligowskiego SV“. 4)

A AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAĄ i AAAA . . m i n ------

Teatr Muzyczny „LUTNIA *
j  W ystępy E!ny G is fedt

3 Dzis o  go d z . 8 ,i5  w iecz.

3 KSIĘŻNICZKA CZARDASZA
f  C e n y  p r o p a g a n d o w e

Film mog-ca przygód! W alka ras! Rewelacja na czasie!

Ostatni posterunek
flrcyd z ie io , jak iego  jeszcze  n ie było. W kró tce  w k in ie  HELIOS

Dziś początek seansów o godz. 2-ej

P d H  I S U K  C r  3 r o ł s a i

Rapsodia Bałtyku
BOGDA—BRODZISZ- CYBULSKI -  MARR i in. —  P rzep iękny  dodatek  m uzyczny i aktualja

£.*&Ern» P«»ta*0 6 N1SKP |
D Z I Ś

W ro lacn  .  _  J f S  |  9 g-m. mm m Nad p rogram : D O D A T K I D W IĘ K O W E . —
głow nycń  “ J *  W J w M  ■  ■  I “  A  •  Początek  seansów codzienn ie o  godz. 4-ej pp.

CHfctt. EAkf ..AO.K WALSKl ™iSSZAWA

S T O S U J C I E
N A T U R A L N E  Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E

Z lC Ł i . i TRAJi
B E R G E N S K l

w naj lepszych  g a t u n k a ih  d o  nabyc ia

uW A K B S J T A
W ilno, S-TO JAŃSKA Nr. 11

M E B L E
NOWOCZESNE , „ ŁB l0w |L. 1

W I E L K I

W Y B Ó R

!«•

Spółdzielnia
Zrzeszonych 

Sto larzy 
| D ogod n e  W i,

|| warunki
TROCKA Nr. 9

Potrzebuję dużej ilości

naslcn sosnowych.
Poszukuję wspólnika

ze współpiacą i Kapitałem kCHO złot. 
do wy łuszczę roi pod Wilnerp

Oferty pod „Nas iona" do „Kutjera 
W ileńskiego", ul. B andurskiego  nr. 4

CAŁE W ILN O  idzie na

M 1 M Y

Ostatnie d n i! Początek o 2-ej

AtcyCz. które poruszyło
cate kulturalne W I L N O  /

D A R M O
m ieszkan ie  d la jedn ej 
tub dw ojga  solidnych  
osob, n a jlep ie j em ery ­
tów, w ślicznej m ie jsco ­
wości nad jezio rem , 
13 km. od  W ilna, te le  
fon , plac na kartofle 
i grzędy. Za dozór lub 
ewent. usługi w łaśc.ciel 
dom u d op ’ aci. t O fe rty 
k ierow ać do  adrninistr. 
„K urjera  W ileń sk iego "

DO W Y \ \ JĘCI A
m ieszkan ie  fron tow e 

6 poko i z w ygodam i, 
nadające się na biuro, 
instytucję i t. p., ul. Ja- 
kóba Jas iń sk iego  nr. 18 

I Dow. się: T io c k a 4  m 1

Osoba sanmotre
poszuku je poko ju  bez 
m eb li w zam ian za za­
rządzan ie d om em  lub 
parę godzin  g o sp rd a r - 
ki d om ow e ) Łaskaw e 
zg łoszen ia  proszę kie 
rować d o  adm in istracji 
, Ku. jera W ileń sk iego " 

pod „B . K *

DO WYNAJĘCIA
3 m ieszkan ia : 2— 3— 4 
p ok o je  z p rzedp oko jem
1 K u c h n i ą :  l o k a l  h a n d l .
2 p ok o je  z kuchnią, 
suche, c iep le, s łon eczn e 
i grunt, od rem on tow an e 
ul. L ipow a róg Sn ltar 
skie, 1,29 (Z w ierzyn iec ) 
Uw aga l Ceny zn iżon e

cmi in
Anna Ku?eni.1? .
4  ‘  Ł  T O Ł S T O J A
R o >  gł. Greta Gai'bo i Fredric M?rch. W span ia ły  ch ór rosyjsk i (śp iew  w języku  rosyjskim ). 
C Cl D O W N Y N A D PR O G R A M  Spow odu  ogran iczon ych  m iejsc p rosim y o p rzybyw an ie  na początk i 

seansów  punktualnie: 4— 6— b— 10.15. La la  d ob rze  ogrzana.

HELlOSj D z i ś !  F ilm , 
który w prow adza 
w zd u m ien ie  świat A N IM A P O L IS

(„bengali“ na morzu) W  roi gł. bohat. „B e n g a li"  Ryszard Crom we'1, T om  
Brown i Rosalind  Keiht. N iew id zian e  dotychczas- 

im ponu jące sceny m anew rów  flo ty  am erykańsk ie j. —  —  — Film . który każdy z a p a m i ę t a
Nad program : ATR ftK C JE . ^oczątek  seansów  o  go d z  4 -e j. Sala OObrze ogrzana.

1 lub 2 P O K O J E
słoneczne, suche, c iep  
odn  . wyg., z m ebl. lub 
bez, odpow . rów n ież na
biu^o, — do  wynajęcia 
SJliduej intel. osobę— 
Śniadeck ich  1 — 11 iróg  
Mickiew. 9' godz. 13-21

D O  W Y N A J Ę C IA
loka l sk lada,ący się z 
3 ch poko i ze wszetk, 
w yqodam i przy ul. M ic­
k iew icza 22. In form acje 
u dozorcy lub tel 1223

D O K TÓ R  M ET

J. PIOTROWICZ- 
JURC7EFK0WA
Ordynator Szpit. Sawicz

C horoby skórne, 
w en e ,yczn e  k ob iece  

Wiie.JS .4 34, tel. 18-66 
P rzy jm u je  od 5— 7 w.

M IE S Z  K  A N I E2 p ok o je  z kucnn ą 
1 p iętro  z w od ocią g iem  
ui. Lud iv isa 'sks 11 (ió g  

J ezu ick ie j)

D O K TÓ R  M ED.

Z. Trock i
C horoby wewnętrzne 

(spec. płuca) 
przy,m . 9 - 1 0  i 4— 7- w 

W Pohulanka 1, 
te le fon  22 16

Rutynowany

buctolur-bilans.
poszuku je stałej lub g o ­
d zin ow ej pracy. Przyj­
m ie  ze izą d  dom am i, 

1 ew en lual. jak iekolw iek  
bądź za jęc ie  biurowe 
za na jskrom nie jsze  w y­
n agrodzen ie. Z god zi się 
na wyjazd Kałwaryiska 

84 m. 3, dla J. G.

D O KTÓ R

ZYGMUNT
KJ3DREWO
C hoi, w « n e r y c x „  syfih* 
• k o rn e  i in o c z o p łc < o w <
Z a m k o w a  15, c e l .1 9 f (
P «x rjm . o d  8— i i 3— t

Potrzebna
p ielęgriarka. z u m ie ję t­
ność ą m tsazu  i zastrzy­
ków, na wyiażei do cho- ’ rego. W ym agane św ia­
dectwa. warunki skrom  
ne —• Portow a 28 m . 3

D O I T O Ł

Zaurman
c h o r o b y  w e n c r y c in *

• k o rn e  i  m oczop lc iow *
S z o p e n a  >, fe K  20-7* I
Przyjm * o d  12— 2 i 4—

A K U S Z E R K A

ŚmiaJowsk?
przeprowadziła »lę  

. .  ,1. w t i . M  TO— 9  
tamże gabinet ko>n.ai 
■ i r w i  r t n a m c i l u .  U ra 
dawki, kurzajki i wągry

4KUSZCRKA
h o r j t f

L^kneruwa
Przyjmuje od 9 — 7 w. 
ul. I. Jaoińskiopo 5 — 18
róg O fia rn e )(o b o k S ą d u )

AKUSZERKA

M, Brzezana
Diaaa: leczn iczy  

i e lek tryzac je  
Zw ierzyn iec , T  Za »*>  
aa iew o  G ecym ieow ekO
, u l. G rc d z k a  17

R ED AKC JA  i AO M I •s ISTRA I .JA : W i.uu, Ria*.. Razulurakiago 4. T e le fon y : R edakcji 79. Adrninistr. 99. Redaktor uuzelny ji./.yjinuje od g. Z— .1 j)|,oi. .■,ea/e;ar/. reuakcji |nz>jmuj<- -aj %■ 1— a Pt* 
AAm in istracja czynna od g. 9'/i— 3'/» PP°ł- R ękopisów  Redakcja nie zw raca. D yrek to r w ydaw n ictw a p rzy jin u je  o<i g. 1— 2 ppoł. O głoszen i* są p rzy jm ow an e : od ( od z. #'/»— 3/» i 7— •  Wiera,

Konto czekow e P. K . O. nr, 80.700. Drukarnia —  ul. Bisk. Bandurskiego 4. te le fon  3-40.
C CNA P R E N U M E R A T Y : m iesięczn ie z odnoszeniem  do dom u lu t p rzesy łką pocztow ą i dodatk iem  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w adrninistr. brz dodalku  książkow ego 2 zł. 50 g r „  Zagranicą A aA, 
C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za w iersz m ilim etr, przed  tekstem  —  75 g r „  w  tekście 60 g r „  i °  tekst. 30 gr., kronika redakc. i kom unikaty — 60 gr. za w iersz jodnoszp., ogłosz. m ieszkań .—  10 gr. za wyraa- 
B *  tyck cea dolicza  się za ogłoszen ia  cy frow e  i tabelaryczne 50% . D la poszuku jących  pracy 50% zn iżki. Układ ogłoszeń  w tekście 4-ro łam ow y, za tekstem H-mio łam ow y. Za treść ogłoszeń

i ru brykę .nadesłane* R edakcja  nie odpow iada . Adm in istracja  zastrzega sobie praw o zm iany term biu druku ogłoszeń i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  miajsf.a.

Wydawnictwo „Kurjer Wileńsk.' Sr. z  o . o . Druk. „Z n ic z " ,  W i ln o ,  ul. Bisk. Bandursk iego  4, tel. 3 40. Redaklor odp. Ludwik Jankowski-


